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W TYM TYGODNIU: •  17.X. —  XIX Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. •  18.X. —  poniedziałek 
—  św. Łukasza, Ewangelisty •  20.X. — środa —  św. Jana Kantego, wyznawcy (t 1473) •  22.X. — 
piątek — św. Flawiana, męczennika (t 449)

L E K C J A  z  L is tu  św. P awia  A posto la  do E fez jan  (4,23-28). Bracia.' 
O dnówcie się duch em  u m y s łu  waszego i obleczcie się w  now ego czło­
w ieka ,  k tó ry  w ed ług  Boga s tw orzony  jes t  w  sprawiedliwości i w  
świętości praw dy .  Dlatego o drzuc iw szy  k ła m stw o , m ów cie  każdy  
p raw dę  z b liźn im  sw oim , bo je s te śm y  jed n i  drugich członkami. G n ie ­
wajc ie  się, ale nie  grzeszcie: n iechaj słońce nie zachodzi nad  zagnie ­
w a n iem  w aszym . Nie dawajcie  p rzys tępu  sza tanow i: k to  kradł,  n iech  
ju ż  nie kradnie, lecz raczej n iech  pracuje, w y k o n u ją c  rękom a  sw y m i  
to, co dobre jest,  aby  m ia ł skąd udzielić po trzebującym .

E W A N G E L IA  św. w ed ług  św. M ateusza  (22, 1-14). Onego czasu Je ­
zus m ó w i ł  do p rzedn ie jszych  kap ła nó w  i fa ryzeu szó w  w  p rzyp o w ie ś ­
ciach, rzekąc: Podobne stało się kró les tw o  n ieb iesk ie  cz łow iekow i  
królowi, k tó ry  sprawił gody m a łżeńsk ie  syn o w i  sw em u .  1 posłał s łu ­
gi swoje, aby  w ezw a ć  zaproszonych  na  gody, a nie chcie łi przyjść.  
P o tem  posłał inne  sługi, m ówiąc:  Powiedzcie  zaproszonym:- Oto ucztę

m ą  przygotow ałem , pobite m oje  w oły  i  co było karm nego, i  w szys tko  
gotowe, p rzyb yw a jc ie  na gody. A le  oni nie  dbając o to, odeszli: j e ­
den  do posiadłości sw oje j ,  a drugi do ku p iec tw a  swego, a pozostali  
pochw ycił i  jego sługi i z e l ż y w szy  ich, zabili. G dy  to posłyszał król, 
rozgniew ał się i pos ław szy  w o jska  swoje, w y trac i ł  onych  m ężobój-  
ców, a m iasto  ich podpalił.  W te d y  r zek ł  sługom  sw o im :  G ody  w p r a w ­
dzie są gotowe, ale zaproszen i nie byli godni. Idźcie przeto  na roz­
sta jne  drogi, a ko g o k o lw ie k  znajdziecie , w zyw a jc ie  na gody.

I s łudzy  jego w ysze d łs zy  na drogi zgrom adzil i  w szys tk ich ,  k tórych  
napotkali,  z łych  i dobrych, i napełniła  się sała godow a biesiadnikami.  
A  w szed ł  krół, aby  zobaczyć biesiadników, i u jrza ł ta m  cz łow ieka  nie  
przyodzianego  w  szatę godową. I r zek ł  m u :  Przyjacielu , jakże  tu  
wszedłeś ,  nie m a jąc  szaty  godowej?  A  on milczał. W te d y  r zek ł  król  
sługom: Z w ią za w szy  m u  ręce i nogi, w rzućc ie  go do ciemności z e w ­
n ę tr znych :  ta m  będzie płacz i zgrzy tan ie  zębów. A lb o w ie m  w ie lu  jest  
w e zw a n ych ,  lecz m ało  w ybranych .

D zisiejsza E w angelia  św. podaje  nam  p rzy ­
pow ieść o godach w eselnych . M ożny w ładca  
zap rasza  gości n a  w esele  sw ego syna, ale 
zaproszeni lekcew ażą tę  u roczystość i w olą 
sw oje jak ieś  zw ykłe, p rozaiczne zajęcia . U z­
nali, że w olno im  w y b ie rać  tak ie  dobro, ja ­
kie im  n a jb a rd z ie j odpow iada. Z w ierzchnik  
jed n ak  n ie  podzielił zd an ia  zaproszonych i 
kazał ich  srodze u k arać . N ie ty lko  d latego 
zostali zabici, że o d trąc ili zaproszenie, ale 
p rzede  w szystk im  z tego pow odu, że sam i 
uśm ierc ili w y słann ików  kró la . W olno im  b y ­
ło w yb ierać  tak ie  zajęcia , jak ie  w  danym  
m om encie  u w aża li za n a jlep sze  d la  siebie, 
a le n ie  w olno im  było odb ierać  życia in ­
nym .

C złow iek bardzo  często spośród w ie lu  dóbr, 
jak ie  m a p rzed  sobą, w y b ie ra  te, k tó re  w y d a­
ją  m u  się n a jb a rd z ie j ponętne, m iłe  i ko­
rzystne. To je s t z rozum iałe , że każdy  z nas 
p rag n ie  być w  życiu  zadow olony, p ragn ie  
m ieć radość  i pokój, p rag n ie  być szczęśli­
wy. K ażdy  człow iek  m a  p raw o  do tego, by 
szukał, dochodził do tych  dób r m a te r ia l­
nych i duchow ych, k tó re  m ogą m u sp raw ić  
przy jem ność . W te j istocie, k tó ra  nazyw a się 
..homo sap ien s” tk w ią  o lbrzym ie- ładunk i 
p rag n ien ia  dobra, sp raw ied liw ości i p iękna. 
C złow iek chce być tu  na  ziem i szczęśliw y 
i d latego  też  do tego szczęścia n ieus tann ie  
zm ierza, o to  szczęście w alczy. W alczy i czę­
sto  u m ie ra  n ie  ty lko  w  pogoni za w łasnym , 
osobistym  szczęściem , a le  także  za szczęściem  
sw oich najb liższych , p rzy jac ió ł, O jczyzny. 
„Nie m a  nikogo — po w iad a  św. A ugustyn  — 
k to  by  n ie  p rag n ą ł być szczęśliw ym .” M ożna 
pow iedzieć, że całe życie ludzk ie  je s t d ą ­
żeniem  do szczęścia. N ie w szyscy ludzie  je ­
d n ak  jednakow o ocen ia ją  to, co przynosi

bzczęscie
szczęście. Po jęc ie  szczęścia je s t sp raw ą  b a r ­
dzo in d y w id u a ln ą , sub iek tyw ną . To, co d la  
jednego  jest, czy raczej w y d aje  się szczęś­
ciem , d la  kogoś innego  n im  n ie  jest. K ról 
z dzisiejszej E w angelii św. w idz ia ł szczęś­
cie sw oje  i sw ego syna o raz  zaproszonych 
gości w  uczcie, p rzy  w spó lnym  sto le b ie s iad ­
nym .

B ardzo często w y d a je  się nam , że je s te ś ­
m y ta k  b lisko  upragn ionego  szczęścia, w y­
m arzonego  d ob ra  i w y sta rczy  ty lko  ręk ą  
sięgnąć, a  osiągniem y szczyt sw oich m arzeń , 
p ragn ień . A  k ied y  już to  w yśnione dobro  m a ­
te r ia ln e  lu b  duchow e osiągniem y, okazu je  się, 
że to  n ie  je s t to, że ten  czar, jak i roz taczał 
się p rzed  nam i, rozw ia ł się, p rzes ta ł istn ieć, 
a  w  sercu  zrodziło  się now e p ragn ien ie , no­
w a tę sk n o ta  za szczęściem .

Jak że  w ie lu  z nas dośw iadczało  ty ch  u ­
czuć, jakże  w ie lu  z nas poczuło n iedosy t 
osiągniętego dobra! To dobrze, że w  duszy 
ludzk ie j tk w i n ieu s tan n e  dążen ie  do czegoś 
lepszego, w yższego, szlachetn iejszego , p rzy ­
jem niejszego . To dobrze, że człow iek n ie  za­
d aw ala  się ju ż  pew nym i osiągnięciam i, a le 
dąży  zaw sze w yżej i w yżej. D zięki ty m  w a r ­
tościom , tkw iący m  w duszy ludzk ie j, ciągle 
udoskonala  się życie, p o w sta ją  now e w sp a ­
n ia łe  dzieła  rą k  i um ysłu  ludzkiego. W y­
nalazk i, odkrycia , g igan tyczne budow le, 
kom fo rt i w ygoda życia, to  p rzecież m iędzy 
in n y m i z rea lizow ane tę sk n o ty  serca lu d z ­
kiego do czegoś w ielk iego, n ieogran iczone­
go. W bu d o w an iu  tego szczęścia n a  ziem i 
czasem  p ro jek tan c i i w ykonaw cy  p o pe łn ia ją  
b łędy, czasem  to, co stw orzy li, ob raca  się 
p rzeciw ko nim , p rzeciw  rodzin ie  ludzk ie j. 
N ie zaw sze m oże bow iem  człow iek b e z k a r­
nie w k raczać  w  sposób b ru ta ln y  w środow i­
sko p rzyrody . R adio, telefon , te lew izja , s a ­
m ochód, sam olo t to w sp an ia łe  osiągnięcia, 
a le  czy d a ją  pe łn ię  szczęścia. M iały  zb li­
żyć człow ieka do człow ieka, a  w  rzeczyw i­
stości b lach a  sam ochodu oddziela  ludzi od 
siebie. N a u licach  w ie lk ich  m iast Zachodu 
n ie  w idać  ludzi, ale na  jezdn iach  i a u to ­
s trad ach  je s t w ie le  b lachy , że lastw a, w  k tó ­
re u w ik łan y  je s t człow iek. T elew izor zam ­
k n ą ł człow ieka w  dom u, odsunął od sąs ia ­
dów  i . p rzy jació ł, d a ł gotow ą straw ę, po ­
k a rm  d la  oczu, a  ty lko  czasem  d la  um ysłu 
i serca. C z y ' zbliżył ludzi do siebie, czy dał 
szczęście?... R ozbicie atom u, epokow e osią­

gnięcie fizyki zam iast życia, dało śm ierć  i 
zgliszcza. Dziś ludzie  szu k a ją  sam otności, 
od ludnych  w ysp  — n iek tó rzy  zam y k a ją  się 
w  k lasz to rach , bo czu ją  się zaw iedzeni, bo 
n ie  są  szczęśliw i. G ru p y  M ansona, „dzieci 
kw ia tó w ”, h ipp isi, n ark o m an i, to  policzek 
d la  w spółczesnych p rzeobrazic ie li św iata . R e­
ak c ja  ich  n a  po rząd ek  p an u jąc y  w  św ie- 
cie je s t oczyw iście n iezgodna z w szelk im i 
zasadam i m o ra ln y m i i zasadam i w spółżycia 
społecznego, n iem n ie j tak ie  g ru p y  is tn ie ją  i 
przez to  sam o, że są, dow odzą że szu k a ją  
szczęścia innego, nie tak iego , ja k ie  da je  im 
obecna cyw ilizacja . Ileż  sprzeczności, ileż 
zaw iłości w  ty m  życiu, a  p rzecież każdy  na  
sw ój sposób p rag n ie  d la  siebie szczęścia i do 
niego dąży.

Czy je s t jak a ś  recep ta  n a  w ybór w łaśc i­
wego d o b ra  i o siągnięcia  pełnego zadow ole­
n ia  p rzez  osiągnięcie szczytu szczęścia? T a ­
kiej recep ty  n ie s te ty  n ie  m a. I choć p rz e ­
czy ta liśm y olbrzym i tr a k ta t  filozofa T a ta r­
k iew icza  n a  te m a t szczęścia, choćbyśm y zgłę­
bili w szystk ie  sy s tem y  filozoficzne, to an i 
w n irw an ie , an i w  św iadom ości p rze jśc ia  po 
jednym  życiu w  życie następ n e j isto ty , jak  
głosił p ro feso r L u to sław sk i (re inkarnac ja ), 
nie zna jdz iem y  uko jen ia , zadow olen ia , sp e ł­
n ie n ia  gorących p rag n ień  naszego se rca  — 
szczęścia.

C h rystu s P an  podczas w yg łaszan ia  k azan ia  
na  G órze okreś la  osiem  różnych  stanów  za ­
chow an ia  się człow ieka, po trzebnych  do o sią ­
gn ięc ia  szczęścia. Czy dziś są  .pne n iem odne, 
n ieak tu a ln e? ... S p ró b u jm y  żyć zgodnie z 
tym i w skazan iam i, a  z ca łą  pew nością  o k a ­
że się, że n ic n ie  s trac iły  ze sw ego b lasku , 
sw ej p rzem ożnej siły, czaru  i p iękna. Żyć 
w ed ług  E w angelii, n ie  w yb ierać  sw ego do­
b ra , bo to  bardzo  często m oże być złudne, 
fałszyw e, ale ochotn ie  p rzy jąć  zaproszen ie  
do S to łu  P an a , może dać p raw dziw e, n ie ­
k łam an e  szczęście.

To bardzo  k ró tk ie  rozw ażan ie  na tem a t 
szczęścia kończę w ierszem  M arii K onopn ic­
kiej :

Szczęścia! szczęścia choćby chw ilę  
Przeló tną w śród  burz,
Co skr zyd e łka  m a  m oty le ,
Z n ika  b lask iem  zórz...

\\
Choęby tyle, ile rosy  
W  p o ln y m  kw iec ie  drży!
Wiosno! z iem io!  w y  niebiosy,
Szczęścia daicie mi!...

KS. Z Y G M U N T  M Ę D R E K
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Powszechne poparcie społeczeństwa polskiego 
dla II Apelu Sztokholmskiego

N ow y A pel Sztokho lm sk i — 
ogłoszony przez  Ś w ia tow ą R adę 
P oko ju  w  25 la t  po p ierw szym
— w yw oła ł szeroki oddźw ięk 
w śród  m ilionów  ludzi n a  w szy­
stk ich  k o n ty n en tach . S połeczeń­
stw o naszego k ra ju  udz ie la  p e ł­
nego p o parc ia  treśc iom  tego ap e ­
lu, k tó ry  ogłoszony zosta ł w  no ­
w ym  k lim acie  s tosunków  m ię ­
dzynarodow ych . Idzie dziś o b u ­
dow ę trw a łeg o  pokoju , e lim in a ­
cję źródeł w ojen , o stw orzen ie  
św ia ta  w olnego  od groźby zag ła ­
dy, agresji, głodu, nędzy.

W  dn iach  rocznicy  trag icznego  
w rześn ia  1939 r. p rzedstaw icie le  
o rgan izacji skup ionych  w e F ro n ­
cie Jedności N arodu , re p rezen ­
tanc i w szystk ich  środow isk  za ­
w odow ych i społecznych spo tkali 
się 3 w rześn ia  br. w  W arszaw ie, 
by raz  jeszcze, w  im ien iu  całego 
narodu , zam an ifes tow ać  nasze 
stanow isko  w  najżyw o tn ie jszych  
dla w spółczesności sp raw ach . To 
w spólne posiedzen ie  prezydiów  
OK F JN , O gólnopolskiego K om i­
te tu  P oko ju  CRZZ, ZBoW iD, P o l­
skiego K om ite tu  ds. B ezpieczeń­
s tw a  i W spó łp racy  w  E uropie 
odbyło  się w  S a li K olum now ej 
Sejm u.

O bradom  przew odn iczy ł czło­
n ek  B iu ra  Politycznego, p rzew od­
niczący R ady  P ań stw a , p rzew od­
niczący OK F JN  H en ry k  J a ­
b łoński, k tó ry  p rzy p o m n ia ł b o h a­
te rsk ą  w a lk ę  n a ro d u  polskiego w  
la tach  II w o jn y  św ia tow ej o 
w olność i niezaw isłość, p o d k re ­
śla jąc , że b y ła  ona zarazem  ob ro ­
ną  najw yższych  w arto śc i w szy st­
k ich  narodów , całej ludzkości. 
O m aw iając  sukcesy, ja k ie  na 
a ren ie  m iędzynarodow ej odniosły 
w  m in ionym  okresie  siły  m iłu ją ­
ce pokój, H. Ja b ło ń sk i p o d k re ­
ślił w k ład  naszego k ra ju  do do­
konanego  ju ż  pokojow ego p rze ło ­
m u w  życiu E uropy. S tw ierdził, 
iż je s t rów n ież  n iew ątp liw e , że 
w'ielu jeszcze trzeb a  w ysiłków , 
aby  proces odp rężen ia  uczynić 
n ieodw raca lnym  i abyśm y mogli 
żyć w  prześw iadczen iu , iż w o jna  
już n igdy  i n igdzie n ie  będzie 
środk iem  ro zs trzygan ia  p ro b le ­
m ów  m iędzynarodow ych .

N astępn ie  głos zab ie ra li p rzed ­
staw icie le  s tro n n ic tw  po litycz­
nych, o rgan izacji społecznych, za ­
w odow ych, m łodzieżow ych, r e ­
p rezen tan c i w ie lu  środow isk, 
św ia ta  n au k i i k u ltu ry , s to w a­
rzyszeń w yznaniow ych . D obitn ie 
zab rzm ia ł głos po lsk ich  k o m b a­
tan tów , uczestn ików  w a lk  z f a ­
szyzm em . R az jeszcze w ezw ali 
oni w szystk ich  ludzi dobre j w o­
li do jednoczen ia  się w  w ielk ie j 
o fensyw ie przeciw ko w yścigow i 
zb ro jeń , w  obron ie  sp raw y  p o ­
koju .

U czestn icy  sp o tk an ia  p rzy ję li 
w ezw anie, w  k tó ry m  w y raz ili po ­
p a rc ie  d la  idei i po stu la tó w  II 
A pelu  S ztokholm skiego SR P i 
u roczyście ośw iadczyli, iż uczy­
n ią  w szystko, ab y  idea ły  o d p rę ­
żenia, pokojow ego w spó łis tn ien ia

II APEL S ZTO K H O LM S K I

Sukcesy polityki pokoju i odprężenia stw orzyły now y k li­
m at m iędzynarodowy, now e nadzieje, now ą ufność i opty­
m izm  narodów.

Pokój m ożna obronić, m ożna zbudować now y św iat poko­
ju-

Jedność sil pokojow ych m oże przezw yciężyć istn iejące na­
dal jeszcze przeszkody na drodze do now ego św iata, św iata  
bez w yzysku, głodu i nędzy.

Główną przeszkodę w  uczynieniu procesu odprężenia n ie­
odw racalnym  jest w yścig  zbrojeń. Stale zagraża on naszej 
planecie zagładą nuklearną. Rozwój procesu odprężenia 
groźbę tę zm niejszył, lecz w yścig zbrojeń ożyw ia ją po­
now nie, co zagraża sam em u odprężeniu. Ciężar wyścigu  
zbrojeń k ładzie się ciężkim  brzem ieniem  na w arunki bytu 
szerokich m as, pow odując stale rosnące koszty utrzymania, 
in flację i kryzys ekonom iczny. Oznacza to ciągłą grabież 
narodów ze znacznej części ich bogactw  i zasobów natu­
ralnych.

Proces odprężenia otw orzył przed nam i now e perspekty­
w y zw ycięstw  w  w alce o lepszy m iędzynarodowy porządek  
ekonom iczny, o prawa narodów do bogactw  ich w łasnych  
ziem . Proces odprężenia u łatw ia w alkę narodów przeciw  
grabieżczym m achinacjom  m onopoli i spółek ponadnarodo­
wych.

W yścig zbrojeń, grom adzenie zapasów  broni przez im pe­
rialistów , dopinguje i w spiera siły  agresji, m ilitaryzm u, fa ­
szyzm u, kolonializm u i rasizmu. Odprężenie jest istotnym  
czynnikiem  w  um acnianiu w ysiłków  zm ierzających do osią­
gnięcia niezależności, spraw iedliw ości i postępu społecznego  
w e w szystkich krajach.

Odprężenie stw arza now e m ożliw ości rozw iązyw ania naj­
bardziej palących problem ów m iędzynarodowych, likw idacji 
ognisk napięć i konfliktów . Zaprzestanie w yścigu zbrojeń 
otworzy drogę do osiągnięcia w ielk ich  celów  ludzkości: 
ustanow ienia zakazu użycia broni nuklearnej i innych broni 
m asowej zagłady, wprowadzenia ogólnego i całkow itego roz­
brojenia, zbudow ania św iata bez broni.

Św iatow a opinia publiczna m a dziś w iększą niż k iedy­
kolw iek  przedtem  siłę, ale ponosi zarazem w iększą odpow ie­
dzialność. Pow inna w ięc zwrócić się przeciwko tym , którzy 
bogacą się na zbrojeniach, przeciw  orędownikom  zim nej 
w ojny, przeciw  wrogom  ludzkości.

Św iatow a Rada Pokoju apeluje do w szystkich rządów  
i parlam entów , do w szystkich ruchów pokoju, do partii po­
litycznych, do zw iązków  zaw odowych, organizacji kobiecych  
i m łodzieżow ych, do w szystkich instytucji religijnych, spo­
łecznych, kulturalnych i innych ruchów, które zaangażow a­
ne są w  w ysiłk i na rzecz postępu ludzkości — o zjednocze­
nie się w  now ej, w ielk iej św iatow ej ofensyw ie przeciwko  
w yścigow i zbrojeń.

Po to, by odprężenie jak najszybciej stało się nieodw ra­
calne — po to, by ustanow ić m iędzynarodowy ład ekono­
m iczny — pow strzym ajm y w yścig zbrojeń!

Zjednoczmy się w  staraniach o zakaz użycia w szelkiej 
broni nuklearnej i innych broni m asow ej zagłady!

Zjednoczm y się w  dążeniu do pow szechnego i całkow itego  
rozbrojenia!

Zjednoczmy się w  żądaniu bezzw łocznego zw ołania św ia­
tow ej konferencji rozbrojeniowej!

Sztokholm , 2.6.1975 r.
ŚWIATOWA RADA POKOJU

i p rzy jazn e j w spó łp racy  narodów  
zw yciężyły w  p rak ty ce  życia m ię ­
dzynarodow ego.

I I  A pel S ztokholm ski znalazł 
pow szechne poparc ie  całego p o l­
skiego społeczeństw a, w  tym  
w szystk ich  ludzi w ierzących  w 
naszym  k ra ju . Z zadow olen iem  i 
n ad z ie ją  p rzy ję ły  go K ościoły 
zrzeszone w  Po lsk ie j R adzie  E k u ­
m enicznej o raz  po lsk i oddział 
C h rześc ijań sk ie j K on feren c ji P o ­
kojow ej. W d n iu  8 w rześn ia  br. 
w  siedzibie P o lsk iej R ady  E k u ­
m enicznej w  W arszaw ie  odbyło 
się spo tkan ie  pośw ięcone II  A pe­
low i S ztokholm skiem u. O bradom , 
w  k tó rych  u dz ia ł w zięli zw ierz­
chnicy  K ościołów  członkow skich 
Rady, p racow n icy  C h rześc ijań ­
sk iej A kadem ii Teologicznej, 
p rzedstaw ic ie le  o rgan izacji ch rze­
śc ijań sk ich  należących  do P o l­
skiego O ddziału  C hrześc ijańsk ie j 
K onferenc ji P oko jow ej oraz dzia­
łacze ch rześcijańscy , p rzew o d n i­
czył ks. prof. d r W itold  B enedyk- 
tow icz, p rezes P o lsk iej R ady  E k u ­
m enicznej. P rzew odniczący  obrad  
złożył sp raw ozdan ie  z uczestn ic ­
tw a  w  sp o tk an iu  p rzedstaw ic ie li 
o rgan izac ji skupionych  w e F ro n ­
cie Jedności N arodu, k tó re  m iało  
m iejsce 3 w rześn ia  w  W arszaw ie. 
U czestn icy  sp o tk an ia  zapoznali 
się z tek s tem  II A pelu  S ztokho l­
m skiego i w ezw an iem  O K  F JN  
do pow szechnego u d z ia łu  w  ogól­
nok ra jo w e j k am p an ii n a  rzecz 
po p arc ia  A pelu . N astępn ie  odby­
ła  się dyskusja , w  k tó re j głos za­
b ra ło  w ie lu  zw ierzchn ików  K o­
ściołów , p racow n ików  C hrześci­
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej 
oraz działaczy chrześc ijańsk ich , 
w yp o w iad a jąc  się n a  tem a t 
udzia łu  ch rześc ijan  w  pow szech­
nej w alce  o sp raw ę pokoju . W 
im ien iu  K ościoła P o lskokato lic- 
kiego głos zab ra ł bp  prof. M ak­
sym ilian  R ode — pod n ieobec­
ność w  tym  czasie w  W arszaw ie 
przew odniczącego  R ady  S ynodal­
nej bpa  T adeusza  M ajew skiego. 
N a zakończen ie sp o tk an ia  p rzy ję ­
to odezw ę, z k tó re j treśc ią , jak  
rów nież z tek s tem  II A pelu 
Sztokholm skiego zapoznajem y 
naszych C zyteln ików .

O dezw a PR E  zosta ła  p rzek a ­
zana  K ościołom  członkow skim  
P olsk iej R ady  E kum enicznej, P re ­
zydium  O gólnopolskiego K om i­
te tu  P oko ju  i P o lsk iem u  K om i­
tetow i B ezpieczeństw a i W spół­
p racy  w  E uropie.
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Katedra
Kościoła
Polskokatolickiego 
we Wrocławiu

W centrum  Niziny Śląskiej znajduje 
się jeden z najw iększych w kraju  węz­
łów kom unikacyjnych, aglom erat róż­
norakich gałęzi przemysłowych, miasto 
jedenastu wyższych uczelni, południo­
wo-zachodnia m etropolia polskiego ży­
cia kulturalnego, zespół bardzo cennych 
zabytków historycznych, miasto ziele­
ni i kwiatów. To Wrocław! Tutaj, opo­
dal Rynku, niem al w samym sercu sto­
licy Dolnego Śląska, przy ul. Szewskiej 
n r 10, w yrasta imponująca ogromem 
swej bryły  architektonicznej katedra 
polskokatolicka pw. św. Marii Magdale­
ny  (doroczna uroczystość 22 lipca).

Trójnawowa, o bazylikowym ukła­
dzie wrocławska katedra powstała w 
latach 1355—60. Wieże wybudowano 
przed rokiem 1488. K ilkakrotnie była 
ona przebudowywana. W czasie działań 
wojennych w 1945 r. uległa dużemu 
zniszczeniu. W latach: 1947—53 odbu­
dował ją znany architekt prof. T. Bro­
nikowski. W trakcie dalszych prac re ­
stauracyjnych w południowo-wschod­
niej części św iątyni natrafiono na frag­
m enty starszego, romańskiego kościoła 
z drugiej połowy XII wieku. Na zew­
nątrz, od południowej strony, katedra 
szczyci się jednym  z najstarszych i n a j­
piękniejszych portali rom ańskich (ok. 
r. 1160). Również na uwagę zasługują 
liczne renesansowe i barokowe epita­
fia, jak np. W. W itiusza i L. Prausera 
z płaskorzeźbionymi scenami ukrzyżo­
wania i zm artw ychw stania (ok. 1557 r.)

Przedruk z polonijnego tygodnika „Straż"
POLONIA R Z Y M SK OK A TO L I C K A  S TRACI ŁA BI SKUPA

P rzez  w ie le  la t P o lon ia  w y zn an ia  rzy m ­
skokato lick iego  w S c ran to n  m ia ła  b isk u ­
pa  polskiego pochodzenia. N ie w ład a ł 
w p raw d zie  d iecezją  — był ty lko  su fra - 
ganem , pom ocnik iem  o rd y n ariu sza  — a 
jako  su frag an  sp e łn ia ł fu n k c je  w yznaczo­
ne m u  przez  o rdynariu sza . N ie m ia ła  z 
niego P o lon ia  rzym skokato licka  w iele  po ­
ciechy — nic w ielk iego d la  Po lon ii nie 
zdzia łał, n iczym  się specja ln ie  n ie  w y­
różnił, a le  był, a ja k  m ów i po lsk ie  p rzy ­
słow ie — lepszy rydz  niż nic.

O czyw iście, to, że Po lon ia  diecezji 
sc ran to ń sk ie j m ia ła  su frag an a  polskiego 
pochodzenia, zaw dzięczać m oże w  w ielk ie j 
m ierze  fak tow i, że w  S cran to n  m a  sw oją  
siedzibę P olsk i N arodow y K ato lick i K oś­
ciół, w ięc żeby nie d rażn ić  w iern y ch  p o l­
skiego pochodzenia, dano im  n a  . pocie­
chę b isk u p a  w yw odzącego się z m ie jsco ­
w ej Polonii. A le gdy  w ładze K ościoła 
rzym skokato lick iego  doszły do p rzek o n a­
n ia , że w iern i polskiego pochodzenia  w 
diecezji sc ran to ń sk ie j są  już odpow iednio  
.,u g ła sk an i”, a p o lon ijny  su fragon  p rze ­
szedł na em ery tu rę , nie w yznaczono im  
now ego b isk u p a  polskiego, uw aża jąc , że 
p o tu ln i w yznaw cy  n ie  oburzą  się, nie 
b ędą  pro testow ać, nie będą  żądać  u trz y ­
m an ia  tegoż s tanow iska  d la  sw ego ro ­
daka, a le zniosą z p o ko rą  ten  p on iew ie­
ra ją c y  ich cios i n ad a l zostaną posłuszni 
rozporządzen iom  w ładzy.

N ie w iem  co i ja k  dziać się będzie 
dalej, a le  w iem , że gdyby rzym skokato ­
licka  P o lon ia  b y ła  odw ażna, gdyby m ia ­

ła  św ia tłych  przyw ódców  duchow nych  i 
św ieckich , gdyby  dom agała  się ró w n o ­
u p raw n ien ia  w  sw oim  K ościele, gdyby 
o p arła  się pon iżan iu  je j, to  nie ty lko  
u trzy m ałab y  stanow isko  su fragana , ale 
zdoby łaby  stanow isko  o rd y n ariu sza , zw a­
żyw szy, że w yznaw cy  polskiego pochodze­
n ia  stan o w ią  jed n ą  z na jliczn ie jszych  g rup  
e tn icznych  w  diecezji sc ran tońsk ie j.

Z w racam  n a  to uw agę n ie  d latego, by 
rozpoczynać w a lk ę  z K ościołem  R zym ­
skokato lick im , gdyż K ościół ten  m a w ła ­
sne p ra w a  i trad y c je , k tó ry m i się rządzi, 
a le  aby  p rzypom nieć  Polonii, że godna 
je s t poszanow an ia  w  sw oim  środow isku  
za pracę, tru d , pośw ięcenie  i m a te ria ln e  
w sp arc ie  d la  różnych  przedsięw zięć sw e­
go K ościoła.

Podobne sy tu ac je  sp rzed  la ty  by ły  je d ­
nym  z pow odów  pow ołan ia  do by tu  P o l­
skiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
p rzez  N ieśm iertelnego  W odza D uchow e­
go L udu  Polskiego, Ks. B iskupa F ran c isz ­
k a  H odura.

S erca  nasze są  czułe na po trzeby  ca łe ­
go lu d u  bożego, k tórego  P o lon ia  jes t in ­
teg ra ln ą  cząstką. Ze w szystk im i jesteśm y  
gotow i w spółpracow ać, jak o  rów n i z ró w ­
nym , d la osiągn ięc ia  w spó lnych  nam  ce­
lów, w  głoszeniu  czystej E w angelii Jezusa  
C hrystu sa  i w  budow ie K ró les tw a B oże­
go na  ziemi.

B ISK U P A NTON I M. RYSZ 
O RD YN ARIU SZ C EN TR A LN EJ 

D IE C E Z JI PN K K

czy M. Reibnitza i M. Horniga ze sceną 
zm artw ychw stania (ok. 1540 r.) albo 
M. Scheurla ze sceną zdjęcia z krzy­
ża itp.

W ewnątrz katedry  godnym uwagi 
jest m.in. kamienny, polichromowany, 
z końca XV wieku sakram entarz, a tak ­
że wykonana przez F. Grossa z serpen­
tynitu  ambona (druga połowa XVI w.) 
oraz z ok. 1499 roku rzeźba Madonny. 
Wiele zabytkowych eksponatów tego 
obiektu sakralnego można oglądać w 
Muzeum Śląskim.

I właśnie tutaj, w polskokatolickiej 
katedrze, już tradycyjnie w każdym ro­
ku pod koniec lata  odbyw ają się słyn­
ne nie tylko w Polsce, ale i za grani­
cą festiw ale oratoryjno-kantatow e pod 
nazwą W ratislavia Cantans. Wówczas 
świątynia św. M arii M agdaleny nie 
może pomieścić uczestników tej im pre­
zy. Na tym  festiw alu m uzyki wokalnej 
w ystępują polskie i zagraniczne — czę­
stokroć najwyższej klasy — zespoły. 
Pod strzeliste łuki gotyckich sklepień 
katedry unoszą się w tedy kilkutysięcz­
ne, gromkie brawa.

W bieżącym roku przypadł już jede­
nasty  festiw al W ratislavia Cantans. 
Trwał on od w torku 31 sierpnia do n ie­
dzieli 5 września. W naszej katedrze 
odbyło się sześć koncertów:

Chór Kam eralny Filharm onii Wroc­
ławskiej „Cantores W ratislavienses”, 
dyrygent — Edm und Kajdasz. W pro­
gram ie: średniowieczne melodie chora­
łowe. G. Dufay — Missa „Caput” .

Chór K am eralny „Rias-Kam m erchor” 
— Berlin Zachodni, O rkiestra K am eral­
na „Solisten Ensemble Berlin” — Ber­
lin Zachodni, dyrygent — Uwe Gro- 
nostay. W program ie: J.S. Bach — Pa­
sja wg św. Jana.

Chór Radia Austriackiego ORF-Wie- 
deń, Orkiestra Filharm onii W rocław­
skiej, dyrygent — Gottfried Preinfalk. 
W program ie: G. Carissimi — Orato­
rium  „Jefte”, Fr. Schubert — Deutsche 
Messe.

Chór Polskiego Radia i Telewizji we 
Wrocławiu, dyrygent — Stanisław K ru­
kowski. W program ie: m otety J.
Brahmsa, M. Regera, A. Brucknera, F. 
Poulenca.

Koncert w wykonaniu uczestników 
K ursu In terpretacji Muzyk: O ratoryj­
nej i Kantatow ej. W program ie m.in.. 
M. Żebrowski — M agnificat.

Z prawdziwą satysfakcją poinformo­
wałam o tym  bez w ątpienia wielkim 
wydarzeniu w  jednej z najpiękniej­
szych świątyń naszego Kościoła, pozo­
stawiając ocenę koncertów znawcom 
muzyki. Czytelników „Rodziny” za­
chęcam: warto, napraw dę w arto w 
przyszłym roku w m onum entalnej ka­
tedrze wrocławskiej przeżyć choćby ty l­
ko kilkadziesiąt m inut niepow tarzal­
nych odczuć i wzruszeń — wtedy, gdy 
W rocław się rozśpiewa!

LUCYNA PIETRZYK
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O t r w a ł y  p o k ó j , w s p ó łp r a c ę  m i ę d z y n a r o d o w ą  i rozbrojenie,

Polska Rada Ekumeniczna solidaryzuje się 

z II Apelem Sztokholmskim
Kościoły zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekum enicznej i Polskim  Od­

dziale ChPK przyjęły z zadow oleniem  i nadzieją II A pel Sztokholm ­
ski Św iatow ej Rady Pokoju. Jesteśm y przekonani, że obrona i utrw a­
lenie pokoju w  skali całego globu jest zadaniem  nie tylko rządów  
i polityków , ale także narodów, m as i jednostek, słow em  — w szyst­
kich ludzi. To zadanie m a ogromną silę  jednoczącą całą ludzkość 
jeszcze w ciąż podzieloną na sytych i głodnych, zam ożnych i b ied­
nych, w ykształconych i analfabetów , uciskających i uciskanych, w y ­
zyskujących i w yzyskiw anych, korzystających z praw człow ieka i w y ­
zutych z tych praw. Jedność rodzaju ludzkiego w obronie pokoju jest 
w alką o zniesienie tych przedziałów, o spraw iedliw ość społeczną i 
m iędzynarodową, o now y lad gospodarczy, o ratow anie środowiska. 
Znamy z dośw iadczenia skutki zniesienia tych podziałów  w w arun­
kach socjalizm u.

Czujemy się zobowiązani do solidarności z tym i narodami i gru­
pami społecznym i, które nadal cierpią ucisk, pogardę, nędzę i bez­
prawie. Popieram y zaangażow anie naszych braci chrześcijan w  w a l­
kę w yzw oleńczą, w olność i spraw iedliw ość; poszanow anie godności 
ludzkiej i praw człow ieka, są one bow iem  częścią składową w alk i w  
obronie pokoju.

Przed 25 laty solidaryzow aliśm y się z I A pelem  Sztokholm skim , k tó­
ry był pow ażną przestrogą przed użyciem  broni nuklearnych i w y ­
razem w oli pokoju w szystkich ludzi. Korzystając z b łogosław ieństw a  
pokoju na kontynencie europejskim od 31 lat, pragniem y, aby i inne  
kontynenty i kraje żyły spokojnie i bezpiecznie, skupiając sw oje siły  
na budowaniu życia i pokojow ego jutra przyszłych pokoleń. Od sze­
regu lat udzielaliśm y poparcia socjalistycznej in icjatyw ie pokoju, bez­
pieczeństw a i w spółpracy w  Europie, która przed rokiem została urze­
czyw istniona na K onferencji szefów  rządów w H elsinkach. Świadom i 
ogromnych szans, jakie daje urzeczyw istnienie zasad przyjętych w  
Helsinkach, pragniem y kontynuow ać w ysiłk i w  kierunku ich reali­
zacji w  codziennym  życiu, by dowieść, że droga współpracy, w zajem ­
nego zrozum ienia oraz odprężenia jest słuszna i by w  ten sposób przy­

czynić się ao ich upow szechniania także w  innych regionach św ia­
ta.

II A pel Sztokholm ski kładzie szczególny nacisk na konieczność za­
niechania w yścigu zbrojeń i na rozbrojenie. Postęp w dziedzinie  
rozbrojenia, rów nolegle z zasadą odprężenia i pokojow ej w spółpracy, 
jest w arunkiem  osiągnięcia trw ałego pokoju. Broń nuklearna i inne 
środki m asow ej zagłady, jakie do dziś zostały w yprodukowane, mogą 
stać się przyczyną w ielokrotnej zagłady życia na ziem i. W alka i pro­
test przeciwko tym  broniom jest w alką o zachow anie życia ludzkie­
go i naturalnego środow iska człow ieka. W im ię w iary w  wartość 
i godność św iata stworzonego przez Boga, jesteśm y w ezw ani do w y­
siłków , których celem  jst utrzym anie i doskonalenie św iata pow ierzo­
nego naszej trosce i odpow iedzialności (Gen. 1,28).

Polska Rada Ekum eniczna, w  solidarności z innym i organizacjami 
chrześcijańskim i i pokojow ym i, niejednokrotnie w ystępow ała z pro­
testem  przeciwko broniom m asow ej zagłady i z w ezw aniem  do roz­
brojenia. Dziś ponow nie dajem y wyraz w oli chrześcijan, którym  leży 
na sercu sprawa pow szechnego rozbrojenia i uw olnienia św iata od 
dem onicznej m ożliw ości zagłady. Naszym  w yznaniem  w iary św iat 
w olny od oręża i budujący lepsze jutro są słow a proroka Izajasza: 
„I przekują m iecze sw e na lem iesze, a w łócznie na sierpy; nie pod­
niesie m iecza naród przeciwko narodowi ani sie bedą ćw iczyć do bit­
w y” (Iz. 2,4).

W yznawcy K ościołów  zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekum enicz­
nej m odlitw ą i czynem, codziennym  w ysiłk iem  i solidarnością z w szy­
stkim i ludźm i dobrej w oli będą się starali urzeczyw istniać treść II 
A pelu Sztokholm skiego Św iatow ej Rady Pokoju.

W arszawa, 8 w rześnia 1976 r.

POLSKA RADA EKUMENICZNA

POLSKI ODDZIAŁ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI POKOJOWEJ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA m

A A rystoteles — (ur. 384 w  S tag irze  — T racja , zm. 322 w 
C halk is na. w yspie Eubei) — greck i filozof i n a jw y b itn ie j­
szy uczony staroży tności. Od sw ego rodzinnego  m ia s ta  zw a­
n y  też S tag iry tą . P rzez  dw adzieśc ia  la t (od 347 — do 367) 
by ł uczn iem  —► P la to n a  (do jego, P la tona , śm ierci). N ie­
k tó re  pog lądy  p rze ją ł od swego m istrza , n iek tó re  zm ienił, 
w iele, now ych, sam  w y k o n cy p o w ał; całość jego poglądów , 
w łaśn ie  tych  now ych, jego w łasnych , zw ie się też  a ry s to te - 
lizm em . P rzez  szereg la t by ł nauczycielem  i w ychow aw cą 
A lek san d ra  W ielkiego. W  335 r. w  ślad  za A kadem ią  P la ­
tońską , k tó re j p rzecież sam  był przez d ługie la ta  uczniem  
i w spółuczonym , założył w łasną  szkołę filozoficzną, zw aną 
L ikejon  (pc łac. L iceum ) od słynnego g im nazjum , poło­
żonego p rzy  św ią tyn i A pollina L ikejosa  albo L ikejsk iego  
w  A tenach , gdyż tu  w łaśn ie  A rysto te les um iejscow ił sw ój 
now y ośrodek  nauczan ia , b ad an ia  i w spó łuczen ia  się. A ry ­
sto teles ' często w y k ład a ł sw oje poglądy  i p row adził dyskusję  
ze sw oim i uczn iam i i uczonym i, skup ionym i p rzy  L iceum ,' 
p rzechadza jąc  się w  c ien iu  p ięknych  d rzew  i ko lum n, a 
poniew aż po grecku  p e rip a te tik ó s  =  p rzech ad za jący  się, 
p rzy ję ło  się nazyw ać ich  i w  ogóle zw olenników  filozofii 
A rysto te lesa  — pery p a te ty k am i. Po śm ierci A lek san d ra  
W ielkiego (323), z k tó rego  p o lityką  n ie  w e w szystk im  A ry ­
sto teles się zgadzał m im o to A lek san d er darzy ł go jako  sw e­
go nauczycie la  p rzychy lną  i czynną opieką, a le  w łaśn ie  d la ­
tego p rzec iw n icy  A leksand ra , k tó rych  w A tenach  n ie  b ra ­
kow ało , byli i p rzec iw n ik am i politycznym i A rysto te lesa , 
A rysto te les n a ty ch m ias t opuścił A teny  i p rzen iósł się do 
C halkis, gdzie po ro k u  poby tu  zm arł.

A rysto te les jes t au to rem  w ielu  p rac , w  k tó rych  dał w y­
raz  sw oim  poglądom . P race  te, k tó re  zeb ra ł A ndron ikos z 
Rodos (I w .p.n.e.), n a  ogół dzieli się na  7 g rup . W śród 
nich  do na jw ażn ie jszy ch  należą  (ty tu ły  tych  książek  poda­
jem y  od razu  w  j. polskim , a p isane  by ły  oczyw iście po 
g recku ): Organon  („N arzędzie” — p ism a logiczne), W y ­
k ład y  o przyrodzie , Historia zw ierzą t,  O duszy,  (Z agadn ie­
n ia  z zak resu  tzw . p ierw szej filozofii, n azw ane  m etafizycz­

nym i. bo przez A ndron ikosa  zostały  um ieszczone w  Zbiorze 
p rac  A rysto te lesa  po tra k ta ta c h , dotyczących fizyki, czyli 
ów cześnie szeroko p o ję te j p rzy ro d y ; po g recku  m e ta  =  
po), E ty ka  N ikom a che jsk a ,  Poli tyka .

A rysto te les by ł uczonym  bardzo  w szechstronnym . Jego d o ­
robek  p isa rsk i i n aukow y je s t ogrom ny. Tu zw racam y  u w a ­
gę ty lko  na  na jis to tn ie jsze  jego poglądy  i to bardzo  ogól­
n ie  i skrótow o, i to  jeszcze o tyle, o ile  to  m oże się zm ieś­
cić w  M ałej Encyklop. Teol.

A rysto te les je s t au to rem  pow iedzenia , k tó re  c h a ra k te ry z u ­
je  go jak o  uczonego n ad  w yraz  ob iektyw nego. B rzm i ono 
po po lsku : P rzy jac ie lem  m oim  je s t P la ton , lecz w ięcej niż 
p rzy jac ie lem  — p raw d a . P ow iedzia ł to  d latego, bo, będąc 
uczniem  P la to n a  i zrazu  idąc  za jego poglądam i, doszedłszy 
do p rzekonan ia , iż  P la to n  w  w ie lu  sp raw ach  głosi b łędne 
poglądy, po rzucił je , albo zm ien ił i g łosił zgodnie ze sw oim  
p rzekonan iem  poglądy  in n e  niż jego m istrz , k tó re  uw aża ł 
za zgodne z p raw d ą , czyli z rzeczyw istością.

I ta k  w  dziedzin ie  poznan ia  głosił, że człow iek rodzi sio 
bez jak ich k o lw iek  w iadom ości, jego um ysł je s t ja k  czysta, 
n iezap isan a  tab lica . W m ia rę  rozw o ju  n iem ow lę, dziecko, 
człow iek poprzez sw oje zm ysły  w p ro w ad za  do sw ojego w n ę ­
trz a  ob razy  poznaw anej rzeczyw istości i zap isu je  je  w 
sw oim  um yśle, jak b y  n a  tab licy . S tąd  jego pow iedzen ie: 
nic nie m oże się znaleźć w  naszym  um yśle, co up rzedn io  
nie było p rzedm io tem  poznan ia  k tóregoś z naszych  zm ysłów . 
I w  o p arc iu  o te  jednostkow e p ro d u k ty  po zn an ia  człow iek 
może i tw orzy  po jęc ia  ogólne, idee. P rzec iw staw ił się A ry ­
sto teles ty m  sam ym  -> idealizm ow i P la to n a , a głosił - 
sensualizm  i realizm .

K ażda rzecz — to inne, z w ielu , tw ie rd zen ie  A ry sto te le ­
sa — sk ład a  się z m a te rii i form y, i i. Ś w ia t jak o  n ieozna­
czona sum a bytów , złożonych z m a te rii i fo rm y, is tn ie je  
w i e c z n i e .  W  św iecie ty m  is tn ie ją  b y ty  o różnych  do- 
skonałościach, zależnie od sk ład u  różnych  i w ie lu  p ie r ­
w iastków . A le w e w szystk ich  by tach  is tn ie je  p rzede  w szy-
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W dniu 8 września — w uroczystość Narodzenia Najśw. 
Marii Panny — polskokatolicka parafia w  Kotłowie prze­
żywała swoje doroczne święto parafialne. Oto pamiątkowe 
zdjęcie licznie przybyłych w tym dniu do Kotłowa kapła­
nów z Biskupem Tadeuszem Majewskim — Zwierzchnikiem 
Kościoła. Szczegółowe relacje o uroczystości — w najbliż­
szym czasie.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
stk im  tzw . entelechia-, czyli s iła  celow o dzia ła jąca . O na po­
w oduje, że najn iższe  b y ty  k sz ta łtu ją  się tw orząc  różne 
zw iązki w  św iecie m inera łów , a w ięc w śród  by tów  n ieoży­
w ionych. W yższym  św ia tem  jes t św ia t ro ś lin  i zw ierzą t: 
tu  dz ia ła  ich en te lech ia , to  je s t dusza, jako  czynn ik  życio­
w y, jako  d z ia ła jąca  w  nich  siła, pow odu jąca  ruch , i tym  
sam ym  zm iany. Z w ierzętom  A rysto te les doda je  jeszcze d u ­
szę zm ysłow ą, u zd a ln ia jącą  je  m .in. rów n ież  do zm iany  m ie j­
sca. N ajw yższą  en te lch ię , czyli duszę posiada  człow iek, k tó ­
ry  m a w  sobie i duszę ro ś lin n ą  w eg e ta ty w n ą , i duszę zw ie­
rzęcą, zm ysłow ą, i oczyw iście w łasną , ludzką, najw yższą, 
dzięki k tó re j dodatkow o zdolny je s t rów nież  do um ysłow e­
go poznania , pam ię tan ia , w yc iągan ia  w niosków , doskonale­
n ia  się. A rysto teles , p rzy jm u jąc  odw ieczność is tn ie n ia  św ia ­
ta , m a te rii i fo rm y, a w  n im  konieczność ruchu , pow odu­
jącego zm iany  i rozw ój, postęp, m ogącego być w  jak ie jś  
m ierze  u tożsam ionym  z en te lech ią , czyli duszą o różnych 
m ożliw ościach, tw ierdzi, iż m usi też odw iecznie istn ieć 
s p r a w c a  ru ch u , w ed ług  n as za tem  rów nież  a u t o r  en - 
te lech ii czyli duszy, k tó rego  A rysto te les nazyw a p ierw szym  
ruchem , w ięc m ożna dopow iedzieć — Bogiem . I w łaśn ie  
A rysto te les je s t p ierw szym  filozofem  w  staroży tności g rec­
k ie j, k tó ry  w łaśc iw ie  m ów i, chociaż jeszcze n iew yraźn ie ,
0 B ogu osobow ym . Od tego pog lądu  uzależn iony  je s t szereg 
innych  jego tw ierdzeń . W ielu ch rześc ijań sk ich  filozofów
1 teologów  od niego prze ję ło  w ie le  poglądów , albo  oparło  
sw oje ro zum ow an ia  i tw ie rd zen ia  o zasady  filozofii i teo ­
logii A rysto te lesa . A rysto te les w ypow iedział też szereg  o ry ­
ginalnych , n iek iedy  zupełn ie  now ych  i do dzisiaj zachow u­
jących  sw ój w a lo r tw ie rd zeń  i poglądów , obok oczyw iście 
i b łędnych , odrzuconych  przez  następ n e  w iek i, w  zakresie  
np. biologii, psychologii, e tyk i, po lityk i, a  n aw e t sztuki, nie 
m ów iąc o logice i filozofii.

P odk reślić  należy, że g łów nie i p rzede  w szystk im  n a  filo ­
zofii A rysto te lesa  zbudow ał sw ój system  teologiczny i filo ­
zoficzny -► św. T om asz z A kw inu  (X III w.), k tó ry  to' sys­
tem  p rzy ją ł i ogłosił za sw ój K ościół rzym skokato lick i i

dzisiaj w  zasadzie  n a  n im  się w  dalszym  ciągu op iera , m im o 
w prow adzonych  zm ian  czy uzupełn ień , czy n aw e t unow o­
cześnień, dokonanych  zarów no  p rzez  neotom izm , ja k  k a ­
to lick i -*■ persona lizm  i dokonyw anych  d a le j p rzez  w spó ł­
czesne posoborow e p rąd y , n ęk a jące  te n  K ościół i p rzeo ryw u- 
jące  go ta k  w  zak res ie  ideologii w  ogóle, ja k  rów nież  w 
zakresie  filozofii i teologii.

A rystydes z A ten  — w p ie rw  filozof grecki, a teń sk i, potem  
jed en  z p ierw szych  — apologetów  chrześc ijań sk ich , żyjący 
i d z ia ła jący  w  I/I I  w . W edług bow iem  E uzeb iusza i — 
H ieron im a, k iedy  za cesarza  H a d ria n a  (117—138) w ybuchło  
w  la ta ch  123—127 ostre  p rześ ladow an ie  ch rześc ijan , w łaśn ie  
A r y s t y d e s  w raz  z K w ad ra tu sem  (uczniem  aposto l­
skim ) n ap isa ł Apologię  (chrześcijan), zaad reso w an ą  do ces. 
H ad rian a . Je s t też p raw dopodobn ie  au to rem  oryg ina lne j 
hom ilii pt. O w ołaniu  łotra i od pow iedzi  U krzyżow anego  
(jest to  w sp an ia ły  p rzy k ład  p iękne j sta ro ch rześc ijań sk ie j -> 
hom iltyk i). A rystydes w  Apologii  dzieli ludzi n a : b a rb a ­
rzyńców , H ellenów , Żydów  i ch rześcijan . P raw d z iw e  pojęcie 
Boga głoszą jed y n ie  w łaśn ie  ch rześc ijan ie  i w ed ług  treśc i 
tegoż po jęc ia  k sz ta łtu ją  sw oje życie codzienne, sw o ją  m o­
ra lność , w  k tó re j dom inu je  i k tó rą  w a ru n k u je  m iłość Boga 
i ludzi, co sp rzy ja  pom yślności p ań s tw a  i służy  dob ru  spo­
łeczeństw a.

A «asyni — (włos. assasino, franc . "assasin  z arabsk . hasz  — 
szaszi =  haszysz, albo  ściślej — od u rza jący  się haszyszem )
— to członkow ie rad y k a ln e j po lityczno -re lig ijne j m u zu łm ań ­
sk iej sek ty  izm ailitów , p ow sta łe j z in ic ja ty w y  P ersa , H asana  
S abbaha. W  okresie  w y p raw  krzyżow ych n iek tó rzy  je j 
członkow ie, służąc Seldżukom  i z ich  polecenia, m ordow ali 
ludzi, n iew ygodnych  po lityczn ie  lub  re lig ijn ie . Od tych  
sk ry tobó jczych  m ordów  przy ję ło  się w  j. fran cu sk im  uży ­
w ać  ich  nazw y  — assasin  (czyt. asasę) — jak o  synonim u 
m ordercy . S ek ta  jako  g ru p a  została  pod  koniec X III  w. 
rozgrom iona i rozpędzona przez M am eluków .
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Św. Jan C h r y z o s t o m  -  „ Z ł o t o u s t y  K a z n o d z i e j a
Św. Ja n  C hryzostom  przyszedł n a  św ia t 

w  ro k u  354 w  A ntioch ii (A zja M niejsza), b ę ­
dącej w  tym  czasie g łów nym  m iastem  tej 
p row inc ji rzym sk ie j (liczyła 200.000 m iesz­
kańców ), w ażn y m  p u n k tem  stra teg icznym  
oraz liczącym  się ośrodk iem  naukow ym  i 
hand low ym . O jciec J a n a  by ł w yższym  o fi­
cerem  a rm ii rzym skiej. Po stosunkow o 
w czesnej śm ierc i o jca  w ychow an iem  syna 
za ję ła  się m atk a , pobożna A ntuza , k tó ra  w y ­
ksz ta łcen ie  jego  pow ierzy ła  najlepszym  m i­
strzom  i nauczycielom . B yła ona  je d n ą  z 
tych  n iew iast, pod  k tó re j ad resem  z u s t po­
gan in a  L iban iu sza  w y rw a ły  się słow a po­
dziw u i u w ie lb ien ia  „Co za zn akom ite  ko ­
b iety  z n a jd u ją  się pom iędzy ch rześc ijan am i”.

Sztuki w ym ow y, czyli retoryki — mającej w ów ­
czesnym  św iecie tak w ielk ie znaczenie — uczy! 
się Jan w szkole najw iększego retora chylącego  
się ku upadkow i pogaństw a, Libaniusza. Cenił 
on sw ego ucznia tak w ysoko, że zapytany przed  
śm iercią, kto ma zostać jego następcą, bez w a­
hania odpow iedział: „Pow inien nim  być Jan,
o ile nie pozyskają go chrześcijanie” . W tejże  
szkole Jan zaprzyjaźnił się z innym  pisarzem  
k ościelnym  tego okresu, Teodoretem , późniejszym  
biskupem  Cypru.

P o  ukończen iu  s tud iów  zapow iadała  się 
Jan o w i — jak o  m ów cy i adw okatow i — 
w sp an ia ła  k a rie ra , je d n a k  jego za in te reso ­
w a n ia  poszły w  innym  k ie ru n k u . M ając  18 
la t — ja k  w ie lu  działaczy kościelnych w  IV  
w ieku  — p rzy ją ł ch rzes t i po stanow ił po ­
św ięcić się życiu ascetycznem u o raz  s tud io ­
w an iu  P ism a  św. Dopóki żyła m atka , p rz e ­
byw ał w  dom u rodzicielskim . Je d n a k  po je j 
śm ierci, k ied y  w  r. 373 chciano  go ob rać  b i­
skupem , J a n  zdecydow ał się n a  życie w  
k lasz to rze  w  pobliżu  A ntioch ii, gdzie pod 
k ie ru n k iem  — znanego  n am  ju ż  D iodora z 
T arsu  — ko n ty n u o w ał s tu d ia  b ib lijne . Po 
sześciu la tach  odosobn ien ia  k lasztornego , 
z pow odu słabego  stan u  zd row ia  m usia ł po ­
w rócić  do m iasta .

Do stanu duchow nego w stępuje dopiero w 
r. 381, k iedy to z rąk patriarchy antiocheńskiego  
M elecjusza został w yśw ięcony na diakona. W pięć 
lat później (836) następca M elecjusza, Flaw ian  
udzielił mu św ięceń  kapłańskich m ianując go 
rów nocześnie kaznodzieją w k oście le katedral­
nym  w A ntiochii, zw anym  „Złotą Św iątyn ią” . 
Obowiązki sw oje spraw ow ał Jan przez 12 lat i 
zasłynął w tedy jako n ajw ybitn iejszy  kaznodzieja  
K ościoła W schodniego, przyn iosło  mu to w VI 
w ieku przydom ek Chryzostomos, czyli Złotousty. 
W tvm  okresie pow stało w iększość jego dzieł. 
Jednak jego talent kaznodziejski św ięcił n ajw ięk ­
sze trium fy w r. 387 kiedy to — po nałożeniu  na 
m ieszkańców  A ntiochii w ygórow anych  podatków
— doszło w  tym  m ieście do rozruchów, podczas 
których porozbijano posągi cesarskie. Z obawy  
przed zem stą cesarza — a było to podczas W iel­
kiego Postu — m iasto się w yludniło. W ygłosił 
w tedy Jan Chryzostom sw oje słynne 21 kazań 
„O posągach” . Starał się w  nich uspokoić w zbu­
rzoną opinię publiczną oraz piętnow ał w ady pa­
noszące się w  społeczności kościelnej A ntiochii. 
W tym  czasie patriarcha F law ian udał się do 
K onstantynopola, by tam  w yjednać u cesarza 
przebaczenie. Podczas ostatniego kazania — w y ­
głoszonego w  uroczystość Z m artw ychw stania Pań­
skiego _ m ógł już kaznodzieja zakom unikow ać
w iernym , że F law ian uzyskał dla m iasta całko­
w itą am nestię.

S ław a jego k aznodz ie js tw a  zdobyła szero­
k i rozgłos. N ic w ięc  dziw nego, że w  r. 397. 
po śm ierci p a tr ia rc h y  N ek tariusza , cesarz 
A rk ad iu sz  k u  w ie lk ie j radości m ieszkańców  
K onstan tynopo la , postanow ił w prow adzić  J a ­
n a  C hryzostom a na  op ró żn io n ą  sto licę b is­
kup ią . M im o jego p ro tes tó w  w  podstępny  
sposób zab rano  go do stolicy, gdzie na  po ­
lecen ie  m o n arch y  w  d n iu  26 lu tego  398 r. 
p a tr ia rc h a  a lek san d ry jsk i T eofil udzielił m u 
sak ry  b iskupiej.
Tak w ięc w  życiu  Jana Chryzostoma rozpoczął się 
najbardziej pracow ity i ciężki zarazem  okres. 
W sw ojej rozległej d iecezji rozwinął on w szech­
stronna działalność. G łosił n iezm ordow anie słowo 
Boże, budow ał szpitale i przytułki dla ubogich, 
dbał o podniesien ie poziom u um ysłow ego i m o­
ralnego duchow ieństw a oraz w ysy ła ł m isjonarzy  
do krajów  pogańskich. Jednym  słow em , żadna  
dziedzina życia  relig ijnego i kościelnego nie była  
mu obojętna. N ależałoby jeszcze dodać, że god­
ność patriarchy K onstantynopola nie była szcze­
góln ie pożądana z uw agi na panoszące się w  tym  
m ieście intrygi dworskie, których ofiarą padl 
rów nież m inister dworu cesarskiego, Eutropiusz.

Św. Jan Chryzostom. Fragm ent m ozaiki z kaplicy  
pałacow ej w Palermo na Sycylii, pochodzący z 
roku 1148

Jak o  b iskup  o kaza ł się człow iekiem  p ro ­
sto lin ijn y m  i bezkom prom isow ym . W  su ro ­
w ych  sw oich w y stąp ien iach  p ię tn o w ał n ie 
n ie  ty lko  nadużyc ia  duchow ieństw a sto łecz­
nego o ra z  zw yczaj sym onii (hand low an ia  
godnościam i kościelnym i) u  okolicznych b is­
kupów , a le  i zby tek  p an u jący  n a  dw orze ce­
sarsk im . N ie trz eb a  chyba udow adn iać , że 
za raz ił tym  n ie  ty lko  osoby w p ływ ow e na 
dw orze, a le  rów nież  sam ą cesarzow ą E u- 
doksję, k tó ra  całkow icie  p an o w ała  n ad  ce­
sarzem .

W szystko to  było  na  rękę  T eofilow i A lek ­
sand ry jsk iem u , k tó ry  — ja k  to  ju ż  w sp o m ­
n ia łem  w  jednym  z pop rzedn ich  a rty k u łó w
— był człow iekiem  złym  i p rzew ro tnym . 
Jego n iechęć w zględem  J a n a  C hryzostom a 
pogłęb iał jeszcze fak t, że sto lica  p a tr ia rc h y  
w  K o n stan tynopo lu  dochodziła w  K ościele 
W schodnim  do coraz w iększego znaczenia, 
spycha jąc  w  cień  w cześn ie jszą  sto licę b isk u ­
p ią  w  A leksand rii. W ypow iedział w ięc J a ­
nowa n ieu b łag a ln ą  w alkę.

W krótce też nadarzyła się sposobna okazja do 
rozpraw ienia się z Janem  Chryzostom em . K iedy  
bow iem  patriarcha K onstantynopola udzielił schro­
nienia m nichom  w ypędzonym  przez T eofila z 
Egiptu za sprzyjanie nauce O rygenesa, ten  osta t­
ni przybył natychm iast do sto licy  cesarstwa wraz 
z oddanym i sobie biskupam i egipskim i w  licz­
bie 25. zd o ła ł on naw et pozyskać dla sw oich p la­
nów  biskupa Cypru Epifaniusza. N astępnie za 
zgodą cesarza — nie bez w pływ u cesarzow ej Eu- 
doksji — zw ołał on w  sierpniu 403 r. synod w  
m iejscow ości Drys, czyli Dąb pod Chalcedonem, 
znany pow szechnie jako „Synod pod dębem ”.

N a synodzie tym  posypały  się pod a d re ­
sem  J a n a  C hryzostom a najcięższe zarzuty . 
O skarżono  go bow iem  o obrazę  m a je s ta tu  
cesarskiego, p o d b u rzan ie  ludności o raz  h u ­
laszcze i ro zp u stn e  życie. P on iew aż  jed n ak  
p a tr ia rc h a  J a n  n a  ten  sam ozw ańczy  synod 
staw ić  się n ie  chciał, zosta ł zaocznie pozba­
w iony  u rzęd u  i skazany  p rzez  cesarza na  
w ygnanie . P rzy  okazji w a rto  przytoczyć sło ­
w a  b iskupa, w ypow iedz iane  do lu d u  n a  
w iadom ość o  tym  co go spo tkało : „Czegóż
m am  się o b aw iać : śm ierc i?  — C hrystu s jes t 
m oim  życiem  a  śm ierć je s t d la  m n ie  zyskiem . 
M am  się bać  w y g n an ia?  — P a ń sk a  je s t z ie­

m ia  i w szystko  co ją  napełn ia . M am  się bać 
u tra ty  d ób r?  — Nic n ie  p rzyn ieśliśm y  na 
ten  św ia t i n ic z sobą n ie  w yniesiem y. G dy 
C hrystus je s t p rzy  m nie, czegóż m am  się 
obaw iać?” N a  trzeci dzień  od d a ł się dobro ­
w o ln ie  w  ręce  sw oich  prześladow ców ' i zo­
s ta ł w yw ieziony  za Bosfor.

Krótko jednak trwało to pierw sze w ygnanie. 
W ielkie w zburzenie ludu oraz trzęsienie ziem i — 
które m iało m iejsce następnej nocy — spow odo­
w ały, że przerażona cesarzowa w yjednała odwo­
łanie biskupa z w ygnania. Jan Chryzostom w  tri­
um falnym  pochodzie w rócił do sto licy , zaś b isku­
pi egipscy uciek li w popłochu z obaw y przed 
zem stą ludności K onstantynopola.

Z daw ało  się, że ju ż  n ic n ie  grozi b isk u ­
pow i, a le  spokój trw a ł ty lko  przez d w a m ie­
siące, Z o k az ji odsłon ięc ia  p om nika  cesa­
rzow ej, p rzez  k ilk a  dn i z rzędu  w  pobliżu  
św ią tyn i k a te d ra ln e j odbyw ały  się zabaw y 
ludow e z m uzyką i tańcam i. Ż alił się n a  to 
J a n  w  sw oim  k azan iu , a  n a w e t w y stąp ił ze 
sk a rg ą  do p re fe k ta  m iasta . C esarzow a zro­
zum ia ła  to, jak o  n iezadow olen ie  p a tr ia rc h y  
z tego, że lu d  o k azu je  je j cześć i postan o w i­
ła  o sta teczn ie  pozbyć się  ra z  na  zaw sze  n ie ­
w ygodnego kaznodziei. P onow nie  zw ołany  
synod  pozbaw ił go sto licy  b iskup ie j. P ocząt­
kow o J a n  C hryzostom  n ie  chcia ł 'się  poddać 
postanow ien iu  synodu. Je d n a k  n a  w ezw an ie  
cesarza  — by  n ie  dopuścić do w y b u ch u  po ­
w stan ia  w śró d  ludności — zgodził się op u ­
ścić sw oją  b isk u p ią  stolicę.

Wśród niezliczonych  przykrości, ciężko chory 
- na febrę, w yw ieziony został Jan Chryzostom _do 

m iejscow ości Kukuzus w Arm enii, „najbardziej 
pustynnej m iejscow ości na całej zam ieszkałej z ie ­
m i”, jak pisał jeden ze w spółczesnych h istory­
ków . Jednak wbrew  intencjom  prześladow ców  
spotkał się tutaj z w ielką życzliw ością  n ie tylko  
ze strony m iejscow ego biskupa, ale i przedstaw i­
c ie li w ładz państw ow ych. W K onstantynopolu  
ostrze prześladow ań skierow ano w stronę zw olen­
ników  w ygnanego patriarchy zw anych joannita- 
mi, którzy — stając w obronie Jana — nie chcieli 
uznać jego następców . Przez cały ten czas utrzy­
m yw ał on ze sw ym i przyjaciółm i łączność k o ­
respondencyjną.

M imo, że w k ró tce  po jego zesłan iu  na 
w y g n an ie  (r. 404) zm arła  cesarzow a Eu- 
doksja, p rześ lad o w an ie  J a n a  C hryzostom a 
n ie  skończyło się. W rogow ie jego ustaw icz­
n ie  skarży li do cesarza, że „K ościół an tio ­
cheńsk i p ie lg rzy m u je  do A rm en ii” , by  tam  
og lądać  i s łuchać uw ielb ianego  p rzez  siebie 
daw nego kaznodzieję . By tem u  przeszkodzić 
w yznaczył m u  cesarz w  r. 407 n a  zam iesz­
k a n ie  m iejscow ość P itiu s  w  G ruzji. J ed n ak  
b o h a te rsk i b iskup  n ie  d o ta r ł ju ż  n a  m iejsce 
p rzeznaczenia . Z m arł w  drodze w  m iejsco­
w ości K o m an a  w  P oncie  d n ia  14 w rześn ia  
407 r., dożyw szy 60 ro k u  życia. T ak  zakoń­
czy ła  się trag ed ia  Ja n a  C hryzostom a.

D opiero po  w ielu la tach  cesarz T eodozjusz II
— sy n  cesarzow ej E u d o k sji — polecił sp row adzić 
jego zw łok i do K onstan tynopo la , gdzie złożono je  
w św ią ty n i A postołów . M iało to m iejsce  27 sty cz­
nia  438 r . i w ty m  dn iu  obchodzi K ośció ł jego 
pam ięć. W r. 1204 re lik w ie  J a n a  C hryzostom a zo­
sta ły  p rzen iesio n e  do R zym u.

W działalności d uszpas te rsk ie j J a n a  C hry ­
zostom a godną sp ec ja lne j uw agi je s t jego 
bezkom prom isow a p o staw a  w  głoszeniu E- 
w aneglii. N ie w a h a ł się w ięc s taw ać  w  ob ro ­
n ie  p rześladow anych , n ie  lęk a ł się p ię tn o ­
w ać błędów , chociaż zdaw ał sob ie  sp raw ę 
ja k ie  m ogą go spo tkać  konsekw encje . M iał 
bow iem  w  pam ięci słow a w ypow iedziane  
przez  A postołów  w obec N ajw yższej R ady: 
„T rzeb a  bardz ie j słuchać  B oga n iż  ludz i” 
,(Dz. Ap. 5,29). P am ię ta ł tak że  o  ostrzeżen iu  
A posto ła  w yrażonym  w  słow ach : „B iad a  mi, 
gdybym  E w angelii n ie  głosił” .

W racajm y m yślą do postaci św. Jana Chryzo­
stoma, zwłaszcza w tedy, k iedy nasi duszpasterze 
m uszą nam  niek iedy pow iedzieć z am bony sło ­
wa gorzkiej praw dy. Głosząc bow iem  Ew angelię 
w ypełn iają  oni zlecone im  przez Chrystusa po­
słannictw o. Przyjm ując chętn ie  ̂ ich pasterskie 
upom nienia u łatw im y im w ypełn ien ie m isji n a ­
u czycielsk iej, a sobie przybliżym y zbaw ienie.

Ks. JAN KUCZEK
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W kw ietn iu  1945 roku Szczecin — prastare m iasto słow iańskie — po 
w iekach w róciło do M acierzy. Miasto leżało jeszcze w  gruzach, gdy w 
prastarej św iątyni słow iańskiej polskokatolicy zebrali się na nabożeństwo. 
Dziękow ali Bogu za ocalenie z pożogi w ojennej i odzyskanie wolności. 
Przybyli do tego m iasta z różnych stron kraju i zza granicy, często z 
obozów, niew olniczej pracy, w ielo letn iej tułaczki, żeby tu, w  Ojczyźnie, 
na Ziem iach Zachodnich podjąć odbudowę kraju i rozpocząć nowe, lep ­
sze życie.

W czerwcu 1946 roku nastąpiło uroczyste pośw ięcenie tej zabytkowej 
św iątyni z X II w ieku pod w ezw aniem  Św iętych A postołów  Piotra i P a­
wła. Aktu pośw ięcenia dokonał Ks. Biskup Józef Padew ski przy bardzo 
licznym  udziale w iernych i sym patyków  polskiego katolicyzm u. Jak przed 
w iekam i św iątynia ta była ostoją ducha słow iańskiego, tak odtąd miała  
być bastionem  polskości na północno-zachodnich rubieżach naszej Oj­
czyzny. Coraz liczniej w yznaw cy i zw olennicy Kościoła Narodowego ucze­
stniczyli w  nabożeństwach w  tym  kościele, gdzie rozbrzm iewała polska  
m odlitw a, a kapłan polskokatolicki spraw ow ał Ofiarę św . w  języku oj­
czystym.

Do jubileuszu 30-lecia parafia nasza przygotow ała się bardzo staran­
nie. Już na kilka dni przed uroczystością kościół nasz zaczął przybierać 
odśw iętną szatę. Z ielone girlandy i szarfy sp ływ ały od zabytkow ych ży­
randoli, odpow iednia dekoracja w  prezbiterium  i pięknie przybrane k w ia­
tam i ołtarze, a zw łaszcza ołtarz głów ny — przeobraziły w nętrze naszej 
św iątyni i przydały jej uroczystego w yglądu. N a w ieży i frontonie koś­
cioła pow iew ały  flagi narodowe i m aryjne, a nad w ejściem  w idniał na­
pis: „W itamy Arcypasterza”.

W czwartek, w  piątek i w  sobotę odbyły się specjalne nabożeństwa po­
przedzające jubileusz i tak przygotowani duchowo, oczekiw aliśm y dnia 
głów nych uroczystości.

W n iedzielę 4 lipca o godz. 10 zaczęli przybywać w ierni K ościoła Pol- 
skokatolickiego do sw ojej św iątyni. Przed godz. 11 już kościół był w y ­
pełniony i w szyscy oczekiw ali na rozpoczęcie uroczystości. Punktualnie
o tej godzinie nastąpiło uroczyste ‘ pow itanie przed św iątynią Z w ierzchni­
ka naszego K ościoła — Ks. Biskupa Tadeusza R. M ajewskiego i W ikariu­
sza Generalnego D iecezji W rocławskiej Ks. mgra Antoniego Pietrzyka.

Pow itania dokonał Ks. mgr Stanisław  Bosy, który przem ów ił serdecz­
nym i słowam i. Chlebem i solą oraz kw iatam i w itała  ze w zruszeniem  D o­
stojników  naszego K ościoła delegacja parafian — dzieci, m łodzież, Rada 
Parafialna i Zarząd T ow arzystw a N iew iast Adoracji N ajśw iętszego Sa­
kramentu.

Po pow itaniu, z pieśnią m aryjną na ustach, w kroczyli profesjonalnie  
w  progi św iątyni dostojni Goście z asystą księży i przedstaw icieli w ier­
nych, zdążając do głów nego ołtarza. W prezbiterium  pow itał A rcypaste­
rza Ks. Zbigniew Zaremba krótkim, serdecznym  przem ówieniem .

Po kilku m inutach rozpoczęła się uroczysta Msza św ięta. Ubrany w 
piękne szaty pontyfikalne Biskup Tadeusz M ajew ski celebrow ał Mszę 
św iętą w  asyście Ks. Stanisław a Bosego i Ks. B olesław a Ewertowskiego
— proboszcza ze Stargardu Szczecińskiego. Po E w angelii Słow o Boże w y ­
głosił Ks. mgr Antoni Pietrzyk — W ikariusz Generalny z W rocławia. W 
czasie Mszy Biskup Tadeusz M ajew ski udzielił w iernym  K om unii św ię ­
tej pod dw iem a postaciam i — Chleba i Wina. Do Sakramentu tego uro­
czyście i ze w zruszeniem  przystąpili grem ialnie w szyscy w ierni. Po Mszy 
św . piękne i poryw ające kazanie w ygłosił z ambony nasz D ostojny Gość
— Biskup Tadeusz M ajewski. S łów  Arcypasterza z ogromnym zaintere­
sow aniem  i skupieniem  w ysłuchali w szyscy obecni na tej uroczystości, 
a treść nauki zapadła głęboko w  nasze serca. Pod koniec kazania B .- 
skup podziękow ał Ks. Proboszczowi Z dzisław ow i Zarembie za k ilku let­
nią pracę w  naszej parafii, gdyż dotychczasowy proboszcz z powodu słabe­
go zdrow ia przeszedł w  stan spoczynku. Równocześnie Biskup m ianował 
adm inistratorem  naszej parafii dotychczasowego wikarego Ks. mgra Sta­
nisław a Bosego. Na zakończenie nabożeństwa Biskup udzielił b łogosła­
w ieństw a pasterskiego. Po odśpiewaniu pieśni „Boże, coś P olskę” uczest­
nicy nabożeństwa opuszczali św iątynię w  podniosłym  nastroju.

Po południu o godz. 18 rozpoczęła się druga część uroczystości jub ileu­
szowych, w  której uczestniczyli licznie zebrani w ierni. Uroczystą Mszę 
św . odprawił W ikariusz G eneralny Ks. mgr A ntoni Pietrzyk przy udziale 
Ks. B olesław a Ewertowskiego i Ks. Stanisław a Bosego. W prezbiterium , 
na honorowym  m iejscu siedział Biskup N aczelny, a obok przedstaw iciel 
K ościoła Praw osław nego, proboszcz ze Stargardu Szczecińskiego, Ks. dr 
Konstanty Bajko.

Po Mszy św. Słowo Boże w ygłosił Biskup Tadeusz M ajewski. W treści 
kazania zaw arte były rem iniscencje z Nairobi, gdzie Biskup uczestniczył 
w  obradach V Zgrom adzenia Ogólnego Św iatow ej Rady K ościołów. Arcy- 
pasterz m ów ił o w ielk iej nędzy i głębokiej w ierze ludzi czarnego lądu. 
W szyscy obecni słuchali tych słów  w  głębokim  skupieniu.

Po kazaniu nastąpiła uroczystość dekoracji zasłużonych dla parafii i na­
szego Kościoła. M edale pozłacane z w izerunkiem  Organizatora PNKK  
Biskupa Franciszka Hodura otrzym ali: Prezes Rady Parafialnej — Józef 
Olejarz i Przew. Tw. N iew iast A.N.S. — G enow efa Paw ełczakow a. M edale 
srebrne z Godłem K ościoła otrzym ały: Maria Kozłowa, Zofia Olejarzowa  
i Karolina G awłowska. 12 niew iast otrzym ało odznaki pam iątkow e. D e­
koracji dokonał Biskup Tadeusz M ajew ski, a pozostali kapłani składali 
odznaczonym serdeczne gratulacje.

W zruszające i piękne chw ile tego dnia przeżyła społeczność naszej pa­
rafii. U m ocniły one w  nas w iarę i zachęciły do pracy dla naszego św ię ­
tego Kościoła.

KAROLINA GAWŁOWSKA

Wierni podczas uroczystej Mszy św. pontyfikalnej w dniu 4 lipca 1

W czasie jubileuszow ego nabożeństwa

Dostojnego Arcypasterza w ita nowo m ianow any proboszcz ks. mgr 
Bosy
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Dzieci, młodzież i niewiasty zrzeszone w TNANS w ilają ArcypasierzaPrezes Rady Parafialnej w iia biskupa chlebem  i solą

■lecia parafii w Szczecinie

Przed ołtarzem głównym  bp T. M ajewski w asyście księży Stanisła­
wa Bosego i Bolesława Ewertowskiego Od praw ej: ks. prob. B. Ew ertow ski, bp T. M ajewski i ks. A. Pietrzyk
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źyMlKSliiJJNIK STA N O W ISK A  
B ISK U P A  POLOW EGO 

W G R E C JI

.& .tr <• •..* „ i *  . . .  - /
P ra s a  zag ran iczn a  podaje , 

że w  G rec ji zn iesiony został 
u rząd  b isk u p a  sił w ojskow ych  
przez w ładze  greck ie  K ościoła 
praw osław nego . P e łn iący  tę 
fu n k c ję  b iskup  m ia ł ró w n o ­
cześnie stop ień  w ojskow y ge- 
n e ra ła -m a jo ra . O becnie k ie ­
row n ic tw o  kape lanów  w o jsk o ­
w ych sp raw ow ać  będzie d u ­
chow ny najw yższy  stopniem  
w ojskow ym  i o najd łuższym  
stażu  kap łańsk im .

NOW Y RO CZN IK
STATYSTYCZNY
W  W A TY K A N IE

W edług in fo rm ac ji p ra sy  za­
g ran icznej p rzed s taw ia  on stan  
K ościoła rzym skokato lick iego  
w  św iecie pod koniec roku  
1974. Z licznych  zestaw ień  i 
danych sta tystycznych  w yn ika  
m .in., że rzym skokato lików  w  
tym  czasie było n a  św iecie 710 
m ilionów , ludzi bezpośrednio  
zaangażow anych  w  dzieło 
ew angelizacji było  1.460 tys., 
w  czym 410 tys. kap łanów , 2 
tys. d iakonów  stałych, 71 tys. 
b rac i zakonnych  i ok. 1 m ilio ­
n a  s ió str zakonnych. R ocznik 
p rzed staw ia  także  d an e  licz ­
bow e n a  te m a t zasadniczych 
posług duszpaste rsk ich  św iad ­
czonych w  K ościele w  ciągu 
om aw ianego  roku . W ynika  z 
tych danych, że w  ro k u  1974 
na  całym  św iecie udzielono 17 
m in  ch rz tów  (w tym  1 m ilion 
ch rz tów  osób dorosłych). C a­
ło k sz ta łt danych  roczn ika  m ó ­
w i o w y ją tk o w o  in tensyw nym  
w zroście ilościow ym  K ościoła, 
zw łaszcza w  k ra ja c h  T rzecie­
go Ś w ia ta  . P o tw ie rd za ją  to 
rów nież rap o r ty  kom isji ep i­
skopatów  a fry k ań sk ich  oraz 
różnego ro d za ju  sp o tk an ia  i 
sym pozja  b iskupów  C zarnego 
Lądu. O sta tn io  p rob lem  po ­
w ołań  k ap łań sk ich  w  m ło ­
dych K ościo łach  C zarnego L ą ­
du  by ł c en tra ln y m  tem atem  
X I T ygodnia  Teologicznego, 
zorganizow anego  przez w y ­
dział teologii w  sto licy  Z airu , 
K inszasie. B ra li w  n im  udzia ł 
kardynałow ie , b iskup i i licz­
ni p rzedstaw ic ie le  w ydziałów  
teologicznych, is tn ie jący ch  • na 
te ren ie  A fryk i. W  ciągu  k il­
kudn iow ych  o b rad  om aw iano  
zagadn ien ie  pow o łan ia  k a p ła ń ­
skiego, ro zp a try w an o  je  od 
stro n y  zarów no  teologicznej, 
ja k  i d uszpas te rsk ie j oraz soc­
jo logicznej. P od k reś lan o  w ie ­
lo k ro tn ie  coraz bardz ie j in ­
ten syw ny  w zrost pow ołań  k a p ­
łań sk ich  i zakonnych  w e 
w szystk ich  K ościołach  lo k a l­
nych C zarnego Lądu.

K O ŚC IÓ Ł A PA ŃSTW O
W A RG EN TY N IE

S tosunk i m iędzy rządem  a 
ep iskopatem  w  A rgen tyn ie  
osta tn io  n ie  u k ła d a ją  się dob­
rze. W edług in fo rm ac ji p rasy  
b iskup i a rgen tyńscy  p o stan o ­
w ili za jąć  n ieu g ię tą  postaw ę 
w obec rząd u  w ojskow ego w 
zw iązku ze sta le  stosow aną

przem ocą po lityczną, z n a jd u ją ­
cą w yraz  w  ak tac h  p o ry w a­
nia, m o rdow an ia  i a resz to ­
w ania, m .in. księży i sem in a ­
rzystów . D ecyzja tego ro d za ­
ju  zap ad ła  o sta tn io  na  d w u ­
dniow ych ta jn y ch  obradach  
s ta łe j R ady  k o n fe ren c ji b isk u ­
pów  argen tyńsk ich .

Od czasu p rze jęc ia  w ładzy 
w m arcu  przez rząd  w o jsko ­
wy, b iskup i a rgen tyńscy  d w u ­
k ro tn ie  zw raca li się do rządu, 
w y raża jąc  ubo lew an ie  z p o ­
w odu stosow an ia  w  k ra ju  
przem ocy  po litycznej i p o ­
gw ałcan ia  p raw  ludzkich . P o ­
p a rł ich w  tym  pap ież  P aw eł 
VI, w ysy ła jąc  w  ubiegłym  
m iesiącu  depeszę zaad reso w a­
n ą  do b iskupów , a  p o tę p ia ją ­
cą przem oc, k tó re j w yn ik iem  
było zam ordow an ie  p ięciu 
księży  i trzech  sem inarzystów . 
W ystąp ien ia  b iskupów  będą 
przypuszczaln ie  m n ie j rzu ca ­
jące  się w  oczy, poprzednio  
bow iem  o tw arty  lis t do p rezy ­
d e n ta  R afae la  V idela  oraz 
sp o tk an ie  z n im  zostały  sk w i­
tow ane  k ró tk ą  o fic ja ln ą  od ­
pow iedzią . N atom iast po o p u ­
b likow an iu  lis tu  zam ordow ano 
następnych  dw óch księży, z 
k tó ry ch  jeden  by ł F rancuzem .

A M ERY K A N IE WOBEC 
R E L IG II

N a tak i te m a t sondaż w śród 
A m erykanów  p rzeprow adził 
o sta tn io  In s ty tu t B ad an ia  O pi­
nii P ub licznej „G a llu p a”. Po 
p rzeana lizow an iu  w ypow iedzi 
okazało się, że 94 an k ie to w a­
nych zadek la row ało  się jako  
w ierzący  w  Boga, a  69 proc. 
w ierzy  w  życie pozagrobow e. 
C zterech  A m erykanów  na 
dziesięciu  b ierze udzia ł w  róż­
nego ro d za ju  p ra k ty k a c h  re ­
lig ijnych  (z n ich  54 proc. to 
kato licy , 38 proc. — p ro te ­
s tan c i i 20 proc. — żydzi). 
W śród m łodzieży w  w ieku 
18—29 la t  90 proc. an k ie to w a­
nych określiło  się jak o  w ie ­
rzący  w  Boga, p rzy  czym  za 
n a jw ięk szą  w arto ść  relig ii 
uznaw ało  in sp irac ję  do służe­
n ia  in n y m  ludziom .

W S tan ach  Z jednoczonych 
is tn ie je  w ie le  w yznań  re lig ij­
nych. 61 proc. m ieszkańców  
to p ro testan c i różnych  w yz­
nań , 27 proc. to  ka to licy . W y­
n ik i b ad ań  po in fo rm ow ały  
także, że w  p a rtii  re p u b lik a ń ­
sk iej je s t 75 proc. p ro te s ta n ­
tów  i 18 proc. ka to lików , w 
p a r tii  d em okratycznej — 56
proc. p ro te s tan tó w  i 33 proc. 
ka to lików , a w śród  n ieza leż­
nych — 59 proc. p ro testan tó w  
i 26 proc. ka to lików .

PR E S JA  RZĄDU 

W OBEC K OŚCIO ŁA
W EKW A DO RZE

A gencje p rasow e in fo rm u ją ,

że w  czasie trw a n ia  ob rad  
R ady  D uszpastersk ie j w  Rio 
B am ba, 200 km  n a  po łudn ie  
od Q uito (E kw ador) po lic ja  
a resz to w ała  17 b iskupów  i 21 
innych  duchow nych  pochodzą­
cych z USA, M eksyku, B oliw ii, 
P a rag w a ju , Chile, P e ru  i E k­
w adoru . 17 b iskupów  zostało 
zm uszonych do opuszczenia 
te ry to riu m  E kw adoru . W śród 
n ich  zn a jd u je  się o rdynariu sz  
diecezji R io B am ba bp  L eo­
n idas P roano , zn an y  w  A m e­
ryce  Ł acińsk ie j zw olenn ik  
p rog ram ów  refo rm y  ro lne j i 
re fo rm  społecznych.

R zecznik rządow y, k tó ry  w 
czasie o b rad  zakom unikow ał 
zeb ran y m  o pow yższej decyzji, 
ośw iadczył rów nocześnie, że 
pow odem  je j w y d an ia  by ła  
p ro b lem aty k a  obrad , pozosta­
jąca , zdan iem  rządu , w  ja w ­
nej sprzeczności z w e w n ę trz ­
n ą  po lity k ą  pań stw a , oraz 
fak t, że zeb ran i om aw iali 
pew ne w yd arzen ia  k ra jó w  
A m eryk i Ł acińsk ie j w  innym  
duchu, n iż n ak azu je  to  ra c ja  
s tan u  tych  państw . W zak o ń ­
czeniu rzeczn ik  rządow y za ­
pew nił, że „za trzy m an i” b i­
skup i b ęd ą  trak to w an i zgod­
nie z w ym ogam i s tan u  i r a n ­
gi w  h ie ra rch ii kościelnej.

SYNOD

LU TERA N SK IEG O
K O ŚCIO ŁA  A M ERY KI

W dn iach  21—28 lipca  br. 
odbył się w  B ostonie synod 
L u terańsk iego  K ościoła A m e­
ryki, liczącego przeszło  3,2 m i­
liony w iernych . W obradach  
synodalnych  w zięło u dz ia ł 684 
delegatów  i przeszło 600 gości. 
N a synodzie poza re fe ra tam i 
poruszono p rob lem  jedności 
w szystk ich  K ościołów  lu te ra ń -  
sk ich  w  A m eryce  oraz szereg 
prob lem ów  społecznych i p o ­
litycznych, n u rtu jący ch  spo­
łeczeństw o am erykańsk ie . 
M iędzy in n y m i synod  zażądał 
od p rezy d en ta  S tanów  Z jed ­
noczonych ogłoszenia szero ­
k iej am n estii d la  tych, k tó rzy  
zostali skazan i za odm ow ę 
w zięcia  u dz ia łu  w  w o jn ie  w  
A zji P o łudn iow ej ze w zględu  
n a  sp rzeciw  sum ien ia . D rugą, 
n ie  m nie j w ażn ą  u ch w ałą  b y ­
ła  rezo luc ja  w zyw ająca  rząd  
am ery k ań sk i do zan iechan ia  
p ro d u k c ji b ron i atom ow ej.

' STO SU N K I M IĘDZY 
PA ŃSTW EM  

A K O ŚCIO ŁEM  W SZW EC JI

S p raw a  u reg u lo w an ia  p ro b ­
lem u  rozdz ia łu  K ościoła od 
p ań s tw a  pozostaje  n ad a l a k tu ­
a lna , aczkolw iek  je j o sta tecz­
ne za ła tw ien ie  je s t jeszcze 
bardzo  dalekie. M in iste r 
S p raw  K ościelnych, H ans G u-

stafsson, już  w  1975 r. pow o­
ła ł 4 kom isje  do opracow an ia  
p ro jek tu  przyszłego rozdziału  
K ościoła od pań stw a . K om isje 
te sk ła d a ją  się w  połow ie z 
p rzedstaw icie li K ościoła i p ra ­
cu ją  p rzy  d rzw iach  zam k n ię ­
tych. G łów nym  p rob lem em  w 
tej sp raw ie  je s t d la  K ościoła 
sp raw a  u trzy m an ia  jego o rga­
nów  i f in an so w an ia  jego dzia­
ła lności z funduszy  pochodzą­
cych dotychczas z po d a tk u  
kościelnego i do tac ji p ań stw o ­
w ych. Pozostałe  kw estie  w 
zasadzie n ie  bu d zą  zastrzeżeń  
z obu s tro n  i m ogą być ła tw o  
uregulow ane. O bserw ato rzy  
przypuszczają , że p rob lem  do­
to w an ia  K ościoła ze strony  
p ań stw a  pozostan ie  bez zm ian 
n aw e t w  w y p ad k u  u ch w ale ­
n ia  fo rm alnego  rozdzia łu  K oś­
cioła od państw a.

K SIĄ Ż K A  O D ZIEJA C H  
KOŚCIO ŁA  

LU TERA Ń SK IEG O  
W ĘGIER

O sta tn io  opub likow ane zo­
sta ło  now e dzieło pośw ięcone 
dziejom  w ęgiersk iego  K ościo­
ła lu te rań sk ieg o  w  okresie 
osta tn ich  trzydziestu  la t ,» pt. 
„D roga K ościoła L u te ra ń sk ie ­
go do soc ja lizm u”. Je s t to 
w ydaw nictw o  W ydzia łu  P ra ­
sowego K ościoła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  W ęgier w  B u ­
dapeszcie. A u to rem  te j k s iąż ­
ki je s t h is to ry k  kościelny, b i­
skup  d r E rno  O ttlyk  (B uda­
peszt). P rzedm ow ę do n iej n a ­
p isa ł b iskup  D. Z o ltan  K aldy. 
W recenzji, opub likow anej 
przez W ęgierską K ościelną 
S łużbę P rasow ą, d r Jan o s  Sel- 
m eczi m .in. ośw iadcza: „K siąż­
ka  s tanow i ja sn e  p o tw ie rd ze ­
n ie  tezy, że K ościół w  u stro ju  
socjalistycznym  m a sw oje 
m iejsce i służbę, m oże on p re ­
tendow ać n ie  ty lko  do roz­
strzy g an ia  kościelnych  spraw  
w ew n ą trz  k ra ju , lecz rów nież 
udzie lać  pom ocy b ra tn im  K o­
ściołom  k ra jó w  socja listycz­
nych  w  znalez ien iu  drogi do 
pe łn ien ia  sw ego p o w o łan ia” .

D ZIA ŁA C ZE R E L IG IJN I
W  O BRO NIE PO K O JU

Na osta tn im  posiedzeniu  
M iędzynarodow ego K om itetu  
P rzygotow aw czego Ś w iatow ej 
K on feren c ji D ziałaczy R elig ij­
nych w  O bronie P okoju , k tó ­
ra  m ia ła  m iejsce  w  M oskw ie, 
uzupełn iono  sk ład  osobow y do 
ogólnej liczby 50 członków . 
K om ite t rep rezen tu je  Kościoły 
ch rześc ijań sk ie  (p raw osław ny, 
rzym skokato lick i, p ro testanck i, 
o rm iańsk i, staroobrzędow y) i 
inne  w yznania . C złonkiem  
K om ite tu  je s t rów nież  p rzed ­
staw icie l Polski, ks. prof. W i­
told B enedyktow icz, prezes 
P olsk iej R ady  E kum enicznej. 
K om ite t sk ład a  się z de lega­
tów  rep rezen tu jący ch  31 k r a ­
jów.

M iejscem  przyszłej k on fe­
ren c ji m a  być M oskw a, te r ­
m in  zw ołan ia  —  1977 r. G re­
m ium  k o n feren c ji będzie się 
sk łada ło  z delegatów , obser­
w ato rów , do radców  i gości.



Po wizycie w Polsce
W poprzednim numerze „Ro­

dziny” rozpoczęliśm y publikację 
krótkich w ypow iedzi m łodzieży  
parafii PNNK  w  A m eryce, b io­
rącej udział w  w ycieczce do 
Polski w  dniach 21.VII. — 5.VIII. 
br. A  oto następne m ile buzie i 
glos zarejestrowany na m agneto­
fonie specjalnie dla naszego Ty­
godnika.

M ary jan e  W iśniew ski

Po  dw óch tygodn iach  podróżo­
w an ia  po Polsce szczerze m ogę 
pow iedzieć, że n igdy  n ie  zapom ­
nę k ra ju  m oich  przodków . Ze 
w szystk ich  w y d arzeń  najw iększe  
w rażen ie  zrobiło  n a  m n ie  p ie lę ­
gnow anie k u ltu ry  narodow ej. Do­
cen iam  w ysiłek  Polski, aby 
u trzym ać się i odbudow ać po 
katak lizm ie  II  w o jny  św iatow ej.

T rw ałe  i n a jb a rd z ie j is to tne  
w rażen ie  zrob ili n a  m n ie  ludzie. 
Na każdym  m iejscu , w  dużych 
m iastach  i w  m ałych  m iastecz­
kach, ludzie  s ta ra li się pomóc, 
gdy się zgubiłeś, lub  po p ro s tu  
okazyw ali ci za in teresow an ie . 
G ran ie  w  sia tk ó w k ę  ze s tu d e n ta ­
mi I zespołu  dom u ak ad em ick ie ­
go w  R zeszow ie było n ap raw d ę  
św ie tn ą  zabaw ą. W idzieliśm y róż­
nych ludzi g ra jący ch  w  s ia tk ó w ­
kę, k tó rzy  resp ek to w ali nas i g r a ­
li uczciw ie.

N ie zauw aży łam  w  Polsce 
uprzedzeń  rasow ych , k tó re  w idzi 
się w  A m eryce. T u w szyscy lu ­
dzie są  rów ni.

Po lska  je s t p iękna. Z aw sze b ę ­
dę ją  p am ię ta ła  jako  w span ia ły  
k ra j. P ozostan ie  n a  zaw sze g łę­
boko w  m oim  sercu . M iło m i po ­
w iedzieć: Je s tem  dum na, że je ­
stem  Polką.

W ayne W iśniew ski

Polska zadziw iła  m nie. Nie 
m ogłem  uw ierzyć, że ten  k ra j 
był zdew astow any  przez w ojnę. 
W arszaw a zniszczona przez N iem ­
ców  zosta ła  od b u d o w an a  i dop ro ­
w adzona do w span ia łego  stanu .

O grom nie podobało  m i się 
zw iedzanie  K rakow a. K rak ó w  b}'ł 
na jb a rd z ie j in te resu jący m  m ie j­
scem  ze w zględu  na  sw oje za­
by tk i i ponad  1000-letnią h is to ­
rię. M ożna tam  było  rów nież  k u ­
pić w ie le  c iekaw ych  rzeczy. P o ­
dobało m i się zw iedzan ie  s ta rych  
zam ków  i m uzeów  w  P rzem yślu  
i w  Ja ro sław iu .

W ydaje  m i się, że w  p rzyszłoś­
ci, w  ko le jnych  g ru p ach  w y jaz ­
dow ych, na leżałoby  zrezygnow ać 
z w ycieczki do zapory  n ad  Soli­
ną, aby  n ie  trac ić  cennego czasu 
przeznaczonego n a  obejrzen ie  
ciekaw szych rzeczy.

dził się w  Polsce po łudniow o- 
w schodniej i po tem  w yw ędrow ał 
do S tanów  Z jednoczonych. W ięk­
szość m oich k rew n y ch  w  USA 
m ów i po polsku, zachow uje  w 
dom u polsk ie  tradyc je . Łączy nas 
Po lsk i N arodow y K ościół K a to ­
licki i P o lska  N arodow a „S pó j­
n ia ”.

W yw ożę z Po lsk i w ie le  w rażeń  
i sądzę, że n iek tó re  z n ich  pozo­
s tan ą  w  m ojej pam ięci do k o ń ­
ca życia. G łów nym  w rażen iem  
jes t to, że Polacy  są  narodem  
pracow itym , s ta ra ją cy m  się do­
trzym ać  k ro k u  ogólnośw iatow em u 
postępow i, rów nocześn ie  zacho­
w ując  sw o ją  w ie lk ą  k u ltu rę . Je s t 
rzeczą zadziw ia jącą , ja k  w iele 
Polacy w ybudow ali w  k ró tk im  
czasie i ja k  są  now ocześni. Lecz 
obok te j całej now oczesności z a ­
chow ali s ta re  zw yczaje, h is to rie  
i k u ltu rę , co w ed ług  m n ie  jes t 
bardzo  w ażne. K ra j jes t bardzo  
czysty, sch ludny  i up o rząd k o w a­
ny, co n ad a je  m u  c h a ra k te r  p ięk ­
n a  i ładu .

R odzinie i p rzy jac io łom  po­
w iem , że poby t w  Polsce szale­
nie m i się podobał i chociaż byl 
on d la  m n ie  w ie lk im  w y d arze ­
niem , stw ierdzam , że jed n a  w y ­
cieczka to  za m ało.

P au l Z aw istow sk i

Jes tem  w Polsce p ierw szy  raz. 
Mój dziadek  ze stro n y  o jca u ro -

Jack ie  F itzgera ld

Do P o lsk i p rzy b y łam  po raz 
p ierw szy  w  życiu. S tąd  pocho­
dzą m oi przodkow ie, d latego  też 
k rew n i m oi w  USA m ów ią  po 
polsku, p ie lęg n u ją  po lsk ie  t r a d y ­
cje, sp o ty k a ją  się z in n y m i P o la ­
kam i w  św ią ty n iach  K ościoła 
N arodow ego.

Szczerze m ogę pow iedzieć, że 
po spędzen iu  w  Polsce dw óch ty ­
godni n igdy  nie zapom nę tego

kra ju . Z obaczyłam  zupełn ie  coś 
innego niż się spodziew ałam . 
O sobiście n a jb a rd z ie j podobało  
m i się w  Rzeszow ie, poniew aż 
tam  spo tka łam  n a jsy m p a ty czn ie j­
szych ludzi. N igdy w  S tanach  
Z jednoczonych n ie  w idz ia łam  tak  
m iłych  ludzi i n ap raw d ę  je s t mi 
sm utno , gdy o tym  myślę.

P o lska  m n ie  zafascynow ała. 
Z am ierzam  p rzy jechać  tu  ponow ­
n ie  w  ciągu najb liższych  k ilku  
lat, lecz n a jp ie rw  chcę nauczyć 
się języka  polskiego.

Jes tem  dum na, że jes tem  P o l­
ką, i że m oi k rew n i pochodzą z 
takiego w span ia łego  k ra ju . U w a­
żam, że ludzie  w  ’ Polsce zrobili 
n ap raw d ę  w ie lk ą  robo tę  u su w a ­
jąc  zniszczenia II w o jny  św iato- 
tow ej i że n ie  pow inn i pozw olić 
innym  o tym  zapom nieć.

L ori R ussin

Mój poby t w  Polsce by ł n a ­
p raw dę  w span ia ły . P odobały  mi 
się w szystk ie  m iejsca, k tó re  zw ie­
dziliśm y. C hciałabym  m óc zostać 
dłużej i w ięcej zobaczyć. N asi 
przew odnicy, opiekunow ie, t łu ­
m acze i w szyscy, k tó rzy  nam  po­
m agali, byli fan tastyczn i. N a j­
bardzie j w  Polsce podobali m i 
się ludzie. W szyscy by li tacy  m i­
li i życzliw i. Zobaczyć in n y  k ra j 
i zobaczyć ja k  ży ją  w  n im  ludzie, 
to w ie lk ie  przeżycie.

M iło m i było rów nież  zobaczyć 
po raz p ierw szy  sw oich k re w ­
nych. Je s tem  pew na, że gdyby 
żyli m oi dziadkow ie , k tó rzy  po­
chodzili z Polski, by liby  dum ni, 
że doznałam  tak iego  przeżycia. 
C hcia łabym  ponow nie p rzy jechać  
do Polsk i w  przyszłości.

I jeszcze jed n o  chcę pow ie­
dzieć: D ziękuję  w szystk im  P o la ­
kom  za Ich  dobre serce.
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Perspektywy rozwoju rolnictwa

Z iem ia m atk a , z iem ia żyw icie l­
ka  — ileż szacunku  i m iłości w 
tych odw iecznych słow ach! J e s ­
teśm y  z n im i zrośnięci, to w a­
rzyszą nam  one przez całe ży­
cie.

Z iem ia je s t ogólnonarodow ym  
dobrem , to też tro sk a  o w łaśc i­
w e w y korzystan ie  je j n a tu ra l­
nych m ożliw ości dotyczy nas 
w szystk ich , a  w  sposób n a jb a r ­
dziej bezpośredni w szystk ich  lu ­
dzi zw iązanych  z ro ln ic tw em . 
P raca  ro ln ik a  je s t ciężka, w y ­
czerpu jąca . W trad y c ji h is to rycz­
nej polskiego ro ln ic tw a  leży 
w ie lk i w ysiłek  ro ln ika , n iezbędny  
do skutecznego  gospodarow ania. 
A le n aw e t n a jw iększy  w ysiłek  i 
n ak ład  ludzk ie j p racy  n ie  w y ­
sta rcza  już  do zw iększenia  w y­
dajności p lonów  — niezbędna 
je s t m ech an izac ja  i s ta łe  uno­
w ocześn ian ie  m etod  p racy  n a  ro ­
li. N iezbędna je s t śm iała  m yśl 
techniczna. Jakość  p racy  ro ln i­
ków  u w aru n k o w an a  je s t w sp a r­
ciem  ro ln ic tw a  przez ca łą  gospo­
d a rk ę  narodow ą. Z ależna  je s t od 
w iedzy  i um ieję tności ro ln ika , a 
także  od m ożliw ości użycia  środ ­
ków  m echan izu jących  i chem izu- 
jących  ro ln ictw o.

T ak  w ięc n a  podn iesien ie  po ­
ziom u ro ln ic tw a  sk ład a  się nie 
ty lko  p ra c a  ro ln ika , a le  i jakość 
m aszyn, k tó re  używ a, sp raw ność 
w ie lu  in s ty tu c ji sp rzedaży  i 
skupu, z k tó rych  ro ln ik  k o rzy ­
sta, jakość w y tw arzan y ch  n aw o ­
zów, ich  dostępność a  także 
szkoln ictw o i o św ia ta  rolnicza. 
W o sta tn ich  la tach  u ruchom io ­
ne  zostały  społeczne i ekonom i­
czne bodźce sk łan ia jące  ro ln ików  
do efektyw nego , in tensyw nego 
gospodarow an ia . Je d n a k  pełna  
sku teczność p racy  ro ln ików  za­
leżna je s t od w sp arc ia  ich przez 
sek to r pozarolniczy , przez w y­
dajność i solidność n iero ln icze 
lecz służącej ro ln ic tw u  p ro d u k ­
cji 1 usługi, przez tro sk liw ą  u - 
w agę całego spo łeczeństw a dla 
sp raw  z ro ln ic tw em  zw iązanych.

9 w rześn ia  br. odbyło się w 
W arszaw ie IV p len a rn e  posie­
dzenie  K om ite tu  C en tra lnego  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii R o­
botniczej. O bradom  p rzew o d n i­

czył I S ek re ta rz  KC P Z P R  E d ­
w ard  G ierek . P o w ita ł on gości 
p lenum  — k ierow n ic tw o  N aczel­
nego K om ite tu  ZSL z prezesem  
N K  S tan is ław em  G ucw ą oraz za ­
proszonych na  ob rady  działaczy 
p a rty jn y ch  i gospodarczych, lu ­
dzi nau k i i p rak ty k i ro ln iczej.

O tw ie ra jąc  o b rady  E dw ard  
G ierek  w skazał, że B iuro  P o li­
tyczne KC P Z P R  p rzed s taw ia  
K om itetow i C en tra ln em u  p a rtii 
zad an ia  ro ln ic tw a  n a  obecne 5- 
-lecie  oraz n iek tó re  problem y, 
w y n ik a jące  z obecnej sy tuacji 
spo łeczno-gospodarczej, zw iąza­
ne zw łaszcza ze sp raw ą  zaopa­
trzen ia  w żyw ność oraz p o lity ­
kę  cen.

W  refe rac ie  w ygłoszonym  na 
IV P lenum  I sek re ta rz  KC P Z P R  
pow iedzia ł m iędzy  inn jm ii:

...„O kreśliliśm y zadan ia  p rz y ­
p ad a jące  organom  rządow ym  a d ­
m in is tra c ji te renow ej, p rzed się ­
biorstw om  i in s ty tu c jo m  zw iąza­
nym  z ro ln ic tw em  oraz p ro d u k ­
c ją  a rty k u łó w  spożyw czych, służ­
bom  ro lnym , organ izacjom  obsłu ­
gu jącym  ro ln ic tw o . N ie trzeba  
uzasadniać, że zadan ia  te  m a ją  
w  obecnej sy tuac ji w y ją tkow e 
znaczenie. D latego pow inn iśm y  
w szyscy z ca łą  k o n sek w en cją  eg­
zekw ow ać odpow iedzia lność za 
ich w ykonan ie  od działaczy i 
p racow n ików  w szystk ich  szczeb­
li, w yciągając  w  w ypadku  
s tw ierdzen ia  n ied b a ls tw a  lub  le- 
k cew ażn ia  obow iązków  odpow ie­
dn ie  w nioski.

(...) N a początku  now ego 5-le- 
cia chcem y w ięc na  podstaw ie  
oceny dotychczasow ego rozw oju  
i ak tu a ln e j sy tuac ji — ponow nie 
w rócić do zadań  ro ln ic tw a  w y­
n ik a jący ch  z rosnących  po trzeb  
żyw nościow ych spo łeczeństw a i 
w a ru n k u jący ch  h a rm o n ijn y  roz­
w ój całej gospodarki.

(...) N iezbędna je s t odbudow a 
pogłow ia i osiągnięcie do 1980 r. 
w zrostu  p ro d u k c ji ro ln iczej w 
p o rów nan iu  do 1975 r. w  g ra n i­
cach 18—20%. Z apew n ien ie  ta ­
kiego w zrostu  będzie w ym agało  
pełnego  w y korzystan ia  rezerw  
sam ego ro ln ic tw a  oraz p rzezn a­
czenia  zw iększonych nak ładów  
n a  cele zw iązane z in ten sy fik a ­
cją p ro d u k c ji ro lnej.

N ak łady  na rozw ój ro ln ic tw a  
i innych  działów  gospodark i ży ­
w nościow ej w yn iosą  w bieżącym  
p ięcio leciu  łączn ie  około 560 m ld 
złotych. P rzew aża jąca  część tych 
n ak ład ó w  przeznaczona zostan ie  
na  m echan izację , budow nictw o  
in w en ta rsk ie , p ro g ram  paszow y, 
m elio rac ję , gospodarkę w odną 
Poziom  naw ożen ia  m inera lnego  
zw iększy się do około 250 kg 
czystego sk ład n ik a  n a  hek tar.

W tym  okresie ro ln ic tw o  o trzy ­
m a około 300 tys. ciągn ików  i
0 80% w ięcej m aszyn ro ln iczych 
niż w  ubieg łym  pięcioleciu. Z m e­
lio row anych  zostan ie  około 1 m i­
liona ha  g ru n tó w  o rnych  i u ży t­
ków  zielonych. W ybudow anych  
będzie w7 sam ych jednostkach  
gospodark i uspo łecznionej ponad  
3 m iliony  s tanow isk  d la  bydła, 
trzody  ch lew nej i owiec. P o w ­
stan ie  w ie le  now ych kom binatów  
szk larn iow ych , fe rm  d rob ia rsk ich  
oraz zak ładów  p rze tw ó rs tw a  ro l­
no-spożyw czego.

Są to  inw estyc je  kosztow ne, 
a le  n iezbędne. T rzeba będzie do ­
łożyć w ie lu  s ta rań , aby  ra c jo ­
na ln ie  spożytkow ać te  n ak ład y  
w  każdym  w ojew ództw ie, gm inie, 
w  każdvm  gospodarstw ie  ro lnym
1 zak ładzie  p rze tw ó rs tw a  ro lno- 
-spożywczego. K onieczna je s t i- 
n ic ja ty w a , p rzedsiębiorczość i za ­
pobiegliw ość, aby  rea lizac ja  tych 
inw estyc ji p rzeb iega ła  sp raw nie , 
a  w ykorzystan ie  ich było w  p e ł­
ni e fek tyw ne.

P lan  rozw oju  ro ln ic tw a  i całej 
gospodark i żyw nościow ej pow i­
n ien  być trak to w an y  przez w szy­
stk ich  jak o  p lan  o tw a rty  n a  k a ż ­
dą  in ic ja tyw ę, k tó ra  zm ierzać 
będzie do p op raw y  gospodark i i 
o siągan ia  na  te j d rodze lepszych 
rezu lta tów . R ów nocześnie w  
m ia rę  m ożliw ości n a  rozw ój ro l­
n ic tw a  i gospodark i żyw nościo­
w ej pow inno  p rzeznaczać się do­
da tkow e środki w  ścisłym  po­
w iązan iu  z p rzew idyw anym  
w zrostem  p rodukcji.

(...) W zrost p rodukc ji ro lnej, 
ja k i zak ład am y  n a  obecne p ię ­
ciolecie, w ym aga zdecydow anej 
po p raw y  gospodark i ziem ią. Je s t 
to  zadan ie  kluczow e, w a ru n k u ją ­
ce pow odzenie w szystk ich  celów, 
jak ie  s taw iam y  p rzed  ro ln ic ­

tw em . Z iem ia m usi d aw ać coraz 
w iększe plony, aby  zapew nić co­
raz  w yższy poziom  w yżyw ien ia  
narodu .

In ten sy w n y  rozw ój p rzem ysłu  
oraz innych  pozarolniczych dz ia ­
łów  gospodark i i zw iązane z tym  
odchodzenie części ro ln ików  z 
p rze ludn ione j k iedyś w si do in ­
nych zaw odów  pow odu je  znane 
z jaw isko  zm n ie jszan ia  się zaso ­
bów p racy  w  ro ln ic tw ie  i s ta ­
rzen ia  się ludności ro ln iczej. 
K onsekw encją  tego je s t w y p a­
dan ie  części gospodarstw  z in ­
ten syw nej p ro d u k c ji ro lnej.

Z m niejszan ie  się s tan u  z a tru d ­
n ien ia  w  ro ln ic tw ie  je s t p roce­
sem n a tu ra ln y m . Jed n ak że  p ro ­
ces ten  n ie  m oże dokonyw ać się 
uszczerbk iem  dla p ro d u k c ji żyw ­
ności wr Polsce. D latego w łaśn ie  
p rzed  przem ysłem , b u dow n ic­
tw em  i innym i dziedzinam i go­
spodark i staw iam y  obecnie za ­
dan ia  oparc ia  dalszego w zrostu  
p ro d u k c ji na  zw iększan iu  w y­
dajności p racy  w  zasadzie  bez 
pow iększan ia  s tan u  za tru d n ien ia . 
N ie m ożem y dopuszczać do n a d ­
m iernego  odp ływ u ludności ze 
w si do pozaro ln iczych  dziedzin 
gospodarki.

W ładze te renow e pow inny 
w zm óc k o n tro lę  n a d  z a tru d n ie ­
n iem  w  re jonach  ro ln iczych  i 
odpływ em  ludności ze w si do 
m iast, p rzestrzegać  k ry te rió w  lo ­
kalizacy jnych , aby  n ie  pow odo 
w ać dalszego n a ra s ta n ia  tr u d ­
ności w  te j dziedzinie.

P rzyśp ieszan ie  m echan izacji 
ro ln ic tw a  i jego unow ocześn ian ie  
s tw arza  ko rzystne  w aru n k i dla 
aw ansu  społecznego i zaw odow e­
go m łodzieży w ie jsk ie j. K ażdy 
m łody  człow iek m a dziś szero ­
k ie  m ożliw ości d la  w yp ró b o w a­
n ia  sw ych  sił.* um ieję tności i in i­
c ja tyw y  w ' n racy , k tó ra  da m u 
sa ty sfakc ję  i zapew ni dobre w a ­
ru n k i życiow e. Ż yw otne in te resy  
n a ro d u  w ym agają , aby  zdolni i 
am b itn i m łodzi ludzie  pozosta­
w ali na  w si i podejm ow ali p ra - 
cę w  ro ln ic tw ie  in d yw idua lnym  
i uspołecznionym . Od tego za le ­
ży budow a now oczesnej, św ia tłe j 
i zasobnej w si polskiej. (...)”

MK
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Naszym Drogim i Niezapomnianym 
Wychowawcom, 

którzy pokazali nam właściwy i szczęśliwy 
kierunek życia, którzy zawsze będą dla nas 
przykładem, z okazji Dnia Nauczycielą 
składamy najserdeczniejsze życzenia

S ta ra  to p raw d a , że o p racy  szkoły, o w y ­
chow an iu  dziecka w  szkole decydu je  n a u ­
czyciel. Od jego zaangażow ania, postaw y  i 
um ieję tności zależy rzeczyw isty  postęp  w 
k szta łcen iu  i w ychow an iu  — dzisiaj i w  
przyszłości. N a pew no  w szyscy w iem y czym 
m a być w ychow anie. Idzie bow iem  o to, 
żeby dziecko w ychow yw ać tak , aby  w y ro ­
sło na  porządnego, dobrego, uczciw ego i in ­
te ligen tnego  człow ieka. W dzisiejszym  go­
rączkow ym  tem p ie  życia w ychow an ie  m ło ­
dego poko len ia  je s t zadan iem  szczególnie 
trudnym . N ie w ystarczy  liczyć jed y n ie  na 
sw o ją  d ob rą  w olę, in tu ic ję  i w łasne  w spom ­
n ien ia  z m łodości. A by zrozum ieć dziecko, 
trzeba  znać p raw a  jego rozw oju  i jego 
św iat, a św ia t w spółczesny, w  k tó ry m  ży ­
je  nasza  m łodzież, je s t tru d n y m  św iatem . 
O rien tac ja  w  nim  w ym aga zrozum ien ia  
s tru k tu ry , ten d en c ji rozw ojow ych i p e rsp ek ­
tyw  przyszłości. T em u w szystk iem u m a w ła ś­
n ie  sp ro stać  dob ry  nauczyciel.

B liska pe rsp ek ty w a  — za dw a la ta  w ch o ­
dzącej w  fazę rea lizac ji — 10-letniej szkoły 
ś redn ie j w zm aga pow szechne za in te resow an ie  
tre śc iam i p rogram ow ym i, zw raca jąc  uw agę 
na  to, co now e i . ek sperym en ta lne , a le  ró w ­
nież i n a  to, co dobrze w ypróbow ane w 
prak tyce . P rog ram y  dydak tyczno -w ychow aw ­
cze op racow ane na  n ajb liższe  la ta  p o d k reś­
la ją  konieczność sta łego k o n ta k tu  i w spó ł­
p racy  środow iska  szkolnego i dom ow ego 
ucznia. J e s t w  n ich  m ow a o tym , iż kon iecz­
ne je s t dziś d la  pełnego e fek tu  w ychow aw ­
czego z in tensy fikow an ie  i ścisła w spó łp raca  
p laców ek i środow isk  w ychow aw czych , p rze ­
de w szystk im  zas szkoły z dom em . J e s t s p r a ­
w ą oczyw istą, że szkoła, n aw e t na jlepsza , 
n ie  m oże się obejść bez zaplecza, że je j od ­
dzia ływ an ie  n ie  będzie dostateczn ie  sk u tecz­
ne, jeś li zab rak n ie  sta łego  k o n tak tu  z o to­
czeniem  dom ow ym  ucznia. T rzeba raz  jesz ­
cze przypom nieć, że w ychow an ie  zaczyna się 
p rzede  w szystk im  w  dom u. N ie m ożna całą 
odpow iedzia lnością  obarczać jedyn ie  szkołę. 
D om  rodz inny  je s t dzisiaj n a  pew no  je d ­
nym  z w ie lu  środow isk  w ychow aw czych, ale 
d la  w ychow an ia  jego ro la  je s t p ie rw szo p la ­
now a.

K iedy nasze dziecko po raz  p ierw szy  p rz e ­
kroczy szkolny próg, n ie  czu jm y się ju ż  zw ol­
n ien i od sta łego k o n tak tu  i oddziaływ ań 
w ychow aw czych na nasze dzieci. P rzeciw nie, 
m am y obow iązek śledzen ia  n a  co dzień p ra ­
cy szkoły, w spó łp racy  z nauczycie lam i i w y ­
chow aw cam i. B yw ało n ie raz  tak , że cały  c ię­
żar p rob lem ów  w ychow aw czych  zrzucali ro ­
dzice n a  b ark i nauczycieli, m ów iąc: „N iech 
sobie radzą , od tego są..." N ie były to  w y ­
padk i sporadyczne, n iestety .

W stępu jąc  n a  drogę rea lizac ji re fo rm  w 
szkolnictw ie, z dużym  zadow olen iem  n a le ­
ży p rzy jąć  te w szystk ie  postu la ty , k tó re

zm ierza ją  do h u m an izac ji w  procesie  ed u ­
k ac ji m łodzieży n a  w szystk ich  szczeblach 
nauczan ia . M yśl n a  te m a t tego p roblem u 
k rąży ła  od daw n a  w śród  socjologów  k u ltu ­
ry, w ładz  ośw iatow ych, a także  w  środo­
w iskach  tw órczych. Szkoła bow iem  n ie  m o ­
że izolow ać się od tego w szystk iego, co dzie­
je  się za je j progiem . W arto  w ięc, żeby np. 
m łodzież dzie liła  się z nauczycie lam i u w a ­
gam i i w ątp liw ościam i n a  tem a t jak iegoś 
film u, sz tuk i te a tra ln e j, m uzyk i now ocze­
snej, p lastyk i. T elew izja  je s t dostęp n a  obe­
cn ie  d la  każdego i z n iej czerpie często 
m łody  odbiorca m a te ria ł do p rzem yśleń , a 
p rzecież ta k  duży nacisk  k ładzie  się na 
sam odzielność m yślen ia  m łodego pokolenia. 
N ależałoby  w ięc w ykorzystać  w  w iększym  
s topn iu  n a  lek c jach  sw obodną w ym ianę po ­
glądów , p o b u d za jącą  w rażliw ość in te le k tu a l­
n ą  ucznia. W k ręgu  n au czan ia  szkolnego 
n iezbędny  je s t rów n ież  ten  sw oisty  d a r  p o ­
budzan ia , jak b y  spontan icznego , za in te reso ­
w ań  uczniów , aby  reagow ali zarów no  na 
p rzekazy  trad y c ji, ja k  i w spółczesne z jaw i­
ska.

N ależy podkreślić  rów nież, że n a jb a rd z ie j 
znaczącym  okresem  w  rozw o ju  dziecka są 
p ierw sze  la ta  n au k i szkolnej. W tedy bow iem  
k sz ta łtu je  się u niego ocena szkoły, tj. lubi 
lub  n ie  lu b i uczęszczać do n iej, w yróżnia  
n iek tó rych  nauczycieli, n a jła tw ie j p rzysw aja  
sobie treśc i n auczan ia  itp . N ow oczesne szkol­
n ictw o, b iorąc pod uw agę ten  okres, u j ­
m u je  w  now ym  p rog ram ie  w  sposób w ielo- 
stro n n y  i z in teg row any  zad an ia  nauczan ia  
początkow ego. Je s t to  bardzo  słuszne p osu ­
nięcie. Na ogół w szyscy godzą się w  kw estii 
o k reś lan ia  celów  p racy  dydak tyczno-w ycho­
w aw czych w k lasach  I—III, k tó re  zw ykle 
sp ro w ad za ją  się do czterech  grup . Są nim i 
cele : w ychow aw cze i opiekuńcze, po zn aw ­
cze, kszta łcące  i spraw nościow e. Z po trzeb

R ozw ija jm y  w ięc indyw idua lność  i w y ra ­
b ia jm y  sam odzielność naszych  dzieci. Je s t 
to  p o s tu la t bardzo  is to tn y  w  rozw o ju  szkol­
n ic tw a  przyszłości. Jednakże , jeś li n aw et 
szkoła ju ż  n ied ługo  zacznie rea lizow ać ów 
postu la t, to n ad a l rzeczyw istość n ie  u w o l­
n i rodziców  od kon sek w en tn e j i w ytężonej 
p racy  n ad  w łasn y m  dzieckim  w  dom u i śro­
dow isku  rodzinnym . W łaśn ie  w  dom u is tn ie ­
ją  rozliczne m ożliw ości, żeby każde z dzieci 

'tra k to w a ć  indyw idua ln ie , odrębnie , sam o­
dzielnie, bez pośpiechu. P raca  n ad  dziec­
kiem  w  dom u, s tw a rza jąca  bogate m ożli­
wości oddzia ływ an ia  i efek tów  — pod w a ­
ru n k iem  jed n ak  obopólnego zau fan ia , p rzy ­
jaźn i i m iłości — je s t tą  p łaszczyzną, na  
k tó re j p rzede  w szystk im  m a budzić się i 
rozw ijać  n iep o w ta rza ln a  osobow ość ro sn ą ­
cego człow ieka. To w łaśn ie  my, rodzice, po ­
w inn iśm y  p ierw si i do stateczn ie  w cześnie 
dostrzec zalążk i zdolności, dyspozycji, ta le n ­
tów , zam iłow ań  i p asji dziecięcych, po to, 
by n as tęp n ie  n ad ać  im  p ierw szy  im puls. M o­
żem y zdzia łać bardzo  w ie le  w y tw orzen iem  
ju ż  sam ej a tm osfe ry  ak cep tac ji w ysiłków  
dziecka, p o parc ia  d la  jego trudów , za in te ­
reso w an ia  s fe rą  sp raw  i przeżyć. N ie każdy  
z nas posiada  ta le n t pedagogiczny, a le  p rze ­
cież każdy  m oże s ta ra ć  się n a  sw ój sposób 
pom óc dziecku.

S p róbu jm y  w ięc zrozum ieć nauczycielsk i 
dzień pow szedni, jak i on jest, ile  w  nim  
codziennej trosk i, w ysiłku  i ile  zaangażow a­
nia. N a pew no ty le  sam o, jeśli nawTe t nie 
w ięcej, co w  naszym  rodzicielsk im  postępo­
w an iu  z dziećm i. P raca  nauczyciela  je s t b a r ­
dzo trudno . J a k  zyskać au to ry te t u  m łodzieży? 
J a k  stać  się ich m is trzem ?  N ie są  to p y ta ­
n ia  pozbaw ione sensu. Od odpow iedzi n a  
nie, odpow iedzi słusznej, zależy bow iem  sens 
w szystk ich  zabiegów  w ychow aw czych.

M.S.

i w ym agań  s taw ianych  dzieciom  w yn ika  je ­
dnak, że n auczan ie  w  szkole pow inno  być 
pow iązane  z życiem , a le  n ie  tak , by uczeń 
p e łn ił ro lę  b iernego  obserw ato ra , lecz by 
dostrzegał tw órczą, a k ty w n ą  ro lę  człow ieka 
p rzekszta łca jącego  środow isko. D latego już 
od najm łodszych  la t  pow in ien  uczeń  zaczy­
nać działać w  środow isku , oczyw iście na  
m iarę  sw oich m ożliw ości. A k tyw ne działan ie  
dzieci w  środow isku  m usi być łączone z poz­
naw an iem , ze zdobyw aniem  w iedzy z z a k re ­
su życia społecznego, p rzyrody , geografii, h i­
sto rii regionu, sztuk i, tech n ik i itd. Z w ycię­
żył za tem  pogląd , że odpow iednio  dobrane  
treśc i trz eb a  łączyć z u m ie ję tnośc ią  posłu ­
g iw an ia  się zdoby tą  w iedzą. Inaczej m ów iąc, 
s tro n a  poznaw cza po w in n a  być h a rm o n ijn ie  
pow iązana  ze spraw nościow ą.

G ru p a  radzieck ich  pedagogów  tw ie rd z i np., 
że ty lko  tak ie  n auczan ie  je s t dobre, k tó re  
w yprzedza  rozw ój, i że rozw ój um ysłow y 
dzieci w yznaczony  je s t tre śc ią  opanow yw a­
nych w iadom ości. W ynika z tego tw ie rd ze ­
nie, że zak res  i u k ład  treśc i n au czan ia  w 
p rog ram ach  oraz ilość i jakość w iedzy  zdo­
byw anej p rzez  uczniów  ju ż  od k lasy  p ie rw ­
szej są  to  sp raw y  kluczow e n a  szczeblu 
n auczan ia  początkow ego przyszłej dziesięcio­
latk i.Przyznaj się, chłopcze, czy to tw oje dzieło?!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

nie  będziem y. S ap ien ti sat. P o ­
dobnie  n iek tó rzy ' z u p o rem  uży­
w a ją  p rzy m io tn ik a  „k a to lick i” 
tam , gdzie kon ieczn ie  trz eb a  p o ­
w iedzieć „rzym skokato lick i” , bo 
p rzecież n ie  w szystko  co k a to ­
lickie je s t rzym skokato lick ie . R oz­

ró żn ian ie  po jęć i logiczne m yśle­
n ie  n ie  w szystk im , w idać, p rzy ­
chodzi ta k  ła tw o  ja k  Pa.ni.

C zy teln ikom  ślę gorące poz­
d row ienia .

DUSZPASTERZ

Jan Józef O. z W arszawy p i­
sze: „Często słyszę o n ienaw iści 
do osób, które n ie są w yznania  
rzym skokatolickiego. Szczególnie 
odczułem  to za czasów  sanacji, 
kiedy kler m iał znaczne w p ły ­
w y w  senacie i sejm ie. Z każ­
dym rokiem zw iększała się n ę­
dza i bezrobocie, a duchowni 
w yrobili sobie w ysokie stawki 
opłat za usługi religijne, plus 
w ysokie pensje otrzym yw ane od 
państwa. Biskup T ym ieniecki w  
Łodzi, jako akcjonariusz łódz­
kich tram w ajów , udostępnił pra­
cę synow i bogatego gospodarza, 
gdzie było czterech służących, a 
ja  z dobrą opinią od m iejscow e­
go proboszcza, dlatego że byłem  
z biednej rodziny, n ie zostałem  
przyjęty do pracy, gdzie liczyło  
się poparcie bpa T ym ienieckie- 
g°.

D zięki sw oim  w pływ om  na 
w ładze państw ow e, kler rzymski 
m iał pełne pole do popisu w  li­
kw idow aniu K ościoła N arodowe­
go. W różny sposób dew astow a­
no nasze św iątynie, aresztowano  
księży po odbytym  nabożeństwie, 
zam ykano przed narodowcam i 
w ejścia na cmentarze, nasyłano  
m łodzież, aby zakłócała nabo­
żeństw a. N ie sposób opisać w szy­
stkich prześladowań. Do dziś, aby 
nie zostać znienaw idzonym  przez 
sąsiadów  i znajom ych, niektórzy 
ukryw ają sw ą przynależność do 
K ościoła Polskokatolickiego. D zia­
ło się to w brew  K onstytucji i 
w e w łasnej O jczyźnie”.

D rogi P an ie  Józefie! O becnie, 
dzięki Bogu, w  w ie lu ' naszych 
p a ra f iach  ży jem y spokojnie. 
W ierzym y m ocno, że n ad e jd ą  dni, 
k iedy  w szyscy ludzie  z rozum ie­
ją , że n ie  przem oc i b ra k  to le ­
ran c ji p ro w ad zą  do Boga, a le 
p rak ty k o w an ie  m iłości ukazanej 
przez Z baw icie la  w  przypow ieści
o dobrym  S am ary tan in ie .

Pan Stanisław  z Krakow a na­
pisał do naszej redakcji list na­
stępującej treści: „N asunęły mi 
się pew ne refleksje w  związku  
z niektórym i artykułam i zam iesz­
czonym i na lam ach „Rodziny”. 
W yrażam sw oją radość z dosko­
nałego redagow ania zagadnień  
N owego i Starego Testam entu. 
Opracowania są proste, w  zro­
zum iałym  języku. Jednak od 
czasu do czasu ranią m oje ser­
ce artykuły przeciw  K ościołowi 
Rzym skokatolickiem u. W w ielu  
w ypadkach uw agi są słuszne, ale 
nie zawsze. Czytam w ie le  czaso­
pism , np. „Za i przeciw ”, „Zo­
rzę”, „Myśl społeczną” i nigdzie 
nie krytykuje się tak mocno in ­
nych wyznań. N igdy nie prze­
czytałem  w  „Rodzinie” o w ie l­
kich polskich duchownych rzym ­
skokatolickich. jak o M aksym i­
lianie Kolbe. Jestem  człow iekiem  
prostym i dla m nie w iara w  Bo­
ga nie polega na zagłębianiu się 
w  poglądy filozoficzne. Uważam, 
że każdy człow iek, niezależnie  
od w yznania, ma rów ne szanse 
w  zbaw ieniu, jeśli jego uczynki 
będą praw dziw ie chrześcijańskie.

K ościół R zym skokatolicki jest 
rów nież polski. Można na to po­
dać w iele  przykładów z lat w oj­
ny i okupacji. B yw ają w ierni i

kapłani wrogo nastaw ieni do 
naszej Ojczyzny, ale to jeszcze 
nie K ościół Rzym skokatolicki. 
Będę nadal czytał „Rodzinę”, bo 
jest ona dla m nie kopalnią w ie ­
dzy o Bogu, ale nigdy n ie zgodzę 
się z tw ierdzeniem  o tak zw a­
nej „niew oli rzym skiej”. Ja tego 
nie odczuwam ! Jeśli chodzi o 
urząd papieski, to jest on zbyt 
odpow iedzialny, by go krytyko­
wać. N ie zależy m i w cale na od­
pow iedzi. Jest m oim  gorącym  
pragnieniem , aby chrześcijanie, 
choć rozproszeni, stanow ili jed ­
no”.

P ra w d a  je s t  czasem  bolesna. 
T ak ie  czasopism a ja k  „Z a i p rz e ­
c iw ”, „Z orza”, „M yśl S po łeczna '’, 
choć c iekaw ie redagow ane, n ie  
m ogą sobie pozw olić n a  o s trą  
k ry ty k ę  K ościoła R zym skokato ­
lickiego, bo są  redagow ane  przez 
rzym skokato lików . N asza „R o­
dz in a” je s t czasopism em  K ościoła 
K ato lick iego  uniezależn ionego  od 
h ie ra rch ii rzym sk ie j, d la tego  k ry ­
ty k u jem y  bez obaw y „n a rażan ia  
się” . Mogę P a n a  zapew nić, że nie 
u p raw iam y  k ry ty k i d la  k ry tyk i. 
Jeże li decydu jem y  się w y tykać  
b łędy, to  w  tym  celu, b y  było le ­
p iej, by ludzie  w ierzący  dostoso­
w ali sw oje życie do w ym ogów  
E w angelii. Szkoda, że n ie  sk o n ­
k re ty zo w ał P a n  w y raźn ie  sw oich 
zarzu tów . K tó re  to  a rty k u ły  b y ­
ły  „przeciw  K ościołow i R zym sko­
k a to lick iem u ” ?

K tóż p isa ł znam ienne  słow a: 
„Polsko, tw a  zguba w  R zym ie” ?
— C złow iek św iecki, jed en  z n a j ­
w iększych po lsk ich  poetów . Zaś 
A dam  M ickiew icz ta k  p isa ł w  
„T rybun ie  L udów : „K sięża i p ra ­
łaci, w y oczekujecie  zbaw ien ia  
ty lko  od z ło ta”. A m oże p rz y ­
pom nieć stanow isko  P iu sa  X II 
w obec P o lsk i?  W iele zm ien iło  się 
na  lepsze po Soborze W a ty k a ń ­
sk im  II. B ogu n iech  b ędą  dzię­
ki! Je s t je d n a k  jeszcze w ie le  do 
zrobienia.

G odna podziw u  i u zn an ia  b y ­
ła  postaw a o. M ak sy m ilian a  K ol­
bego. P odobną je d n a k  postaw ę 
okazało setk i, ty siące Po laków  
podczas II w o jn y  św ia tow ej, k ie ­
dy św iadom ie oddaw ali sw oje 
życie za p rzy jac ió ł i za  O jczyznę. 
W ydaje  się, że o ojcu  K olbem  
n ap isan o  ju ż  w y sta rcza jąco  dużo, 
n ie  m a  w ięc po trzeby , by  doda­
w a ła  coś n a  ten  te m a t po lskoka- 
to licka  „R odzina”.

C hyba zn a  P an  słynne pow ie­
dzenie Ignacego K ras ick ieg o : 
„U bezpieczona w  n iew inności 
sw ojej, p raw d z iw a  cno ta  k ry ty k  
się n ie  bo i” . P o lem ik i, k o n tro ­
w ers je  — to n iezaw odny  sposób 
k ry s ta lizo w an ia  się p raw dy.

Pani Józefa L. z Poznania pi­
sze: „Śledziłam  w  Słow ie P ow ­
szechnym  relacje o niedaw nym  
Kongresie Teologów  Polskich w  
K rakow ie i stw ierdziłam , że bra­
li w  nim  udział tylko teolodzy  
rzym skokatoliccy. A  gdzie teolo­
dzy protestanccy, praw osław ni i 
inni. P ow inniście zaprotestować. 
To był Kongres Teologów R zym ­
skokatolickich”.

M iła P an i Józefo! P ro testow ać

Pani Janina Z. z Krępnej, w dow a po inw alidzie w ojennym , otrzy­
m uje po mężu rentę. W domu jest radio i telew izor. Mąż był zw ol­
niony od opłat. Czy to zw olnienie rów nież i m nie dotyczy? — za­
pytuje Pani Janina.

Przyznane, zaliczonym  do jed n e j z g rup  in w alidzk ich  inw alidom  
w o jennym  i w ojskow ym , przez R adę M in istrów  (rozporządzenie z 
31 m a ja  1974 r. — Dz. U r. N r 21/74 poz. 124) p raw o  do bezp ła tnego  
ko rzy s tan ia  z u rząd zeń  rad ioodb io rczych  i te lew izy jnych  n ie  rozciąga 
się n a  w dow y po  n ich. Jed n ak że  M in isterstw o  Ł ączności ośw iadczyło 
że w uzasadn ionych  p rzy p ad k ach  będzie zw aln iać  od o p ła t w dow y, 
k tó re  w y stąp ią  z in d y w id u a ln y m i w nioskam i. W niosek do M in is te r­
s tw a  Ł ączności o zw oln ien ie  od op ła t pow in ien  być p rzed  p rzesłan iem  
zaop in iow any  przez zarząd  oddziału  w o jew ódzkiego  Z w iązku  In w a li­
dów  W ojennych.

Po latach oczekiwani? na spółdzielcze m ieszkanie, prośbach i in ­
terw encjach w  tym  roku zostałem  nareszcie um ieszczony na liście  
przydziałów na ten rok — pisze Pan Edward U. z P. N ie jest to 
jednak lista głów na, tylko warunkowa. Co to znaczy i czy m am  szan­
se na otrzym anie w  tym  roku m ieszkania? — pyta Pan Edward.

C złonkow ie spółdzielni- m ieszkan iow ej um ieszczen i n a  liście w a ru n ­
kow ej m ogą o trzym ać m ieszkanie , o ile  in n y  członek spółdzieln i, k tó ­
ry  m ia ł o trzym ać m ieszkanie , zrezygnu je  z n iego lu b  n ie  obejm ie 
w  w yznaczonym  te rm in ie , albo  gdy zak ład  p racy  n ie  w y d a  n ikom u 
sk ie ro w an ia  n a  p rzeznaczone d la  n iego m ieszkanie.

M im o ostrego  deficy tu  zd a rza  się, że um ieszczony n a  liście  p o d ­
staw ow ej członek spó łdzieln i odm aw ia  p rzy jęc ia  m ieszkania , po n ie ­
w aż ono m u  z tych  czy in n y ch  w zględów  n ie  odpow iada; w oli po ­
czekać dłużej n aw e t w  n ieko rzystnych  w a ru n k a c h  aż o trzym a m iesz­
k an ie  bliższe w ym arzo n em u  ideałow i.

D otychczasow e dośw iadczen ia  p ro w ad zą  do w niosku , że osoby 
um ieszczone n a  liście w aru n k o w ej częstokroć m ieszkan ia  o trzym ują , 
n ie  je s t to  w ięc lis ta  beznadzie jna . O czyw iście im  nazw isko  członka 
spó łdzieln i je s t um ieszczone w yżej n a  liście, ty m  i szansa  w iększa. 
L ista  w aru n k o w a  n ie  m oże zasadniczo  obejm ow ać w ięcej n azw isk  niż 
je d n ą  dziesią tą  liczby osób um ieszczonych n a  liście  podstaw ow ej. K o­
m u  z lis ty  w a ru n k o w e j n ie  u d a  się dostać m ieszkan ia  w  danym  roku, 
ten  z regu ły  o trzy m u je  m ieszkan ie  w  ro k u  następnym .

Pan Ludwik P. z R adłow a jako inw alida w ojenny III grupy z am ­
putow aną kończyną dolną ubiega się o przydział samochodu. Ma na­
dzieję, że go w krótce otrzyma. Czy będzie m i przysługiw ać jakaś ulga 
w  opłatach ubezpieczeniow ych — zapytuje Pan Ludwik

Tak, a le  ty lko  w tedy , jeśli sam ochód  n ie  będzie u ży tkow any  do za ­
robkow ego przew ozu. O p ła ta  za ubezpieczen ie  sam ochodu w  PZ U  w y- 
n iesi w ów czas d la  P an a  po łow ę opłaty.

U rząd  gm inny  w p row adził u  nas ze w zględu  n a  duże zagrożenie 
w a rty  p rzeciw pożarow e — p isze schorow any  P an  Józef K. z M. Na 
liście zobow iązanych do p e łn ien ia  w a rty  um ieszczono rów n ież  m nie. 
G dy p ro siłem  o zw oln ien ie  z tego obow iązku  ze w zg lędu  n a  zły stan  
zdrow ia, usłyszałem , że m ogę dać zastępcę. Czy ta k  być pow inno  — 
zap y tu je  rozgoryczony P a n  Józef.

O d obow iązku pe łn ien ia  w a r t  są  zw oln ione m .in. osoby niezdolne 
do p e łn ien ia  tych  obow iązków  w sk u tek  choroby lu b  u łom ności f i­
zycznej, a  także  osoby starsze, tj. m ężczyźni w  w ieku  ponad  60 la t 
i kob ie ty  w  w iek u  p onad  55 la t.

R adzim y  ponow nie  zgłosić się do u rzęd u  gm innego i pow ołać się 
na  u staw ę  o ochron ie  p rzeciw pożarow ej i n a  rozporządzen ie  R ady  
M in istrów  w  sp raw ie  zasad  pow oływ an ia  w a r t  przeciw pożarow ych .

Pan M ichał Cz. z Lemasz

1. W edług rozpo rządzen ia  R ady  M in istrów  z dn ia  31 m a ja  1974 r. 
w  sp raw ie  najn iższych  em e ry tu r i r e n t  ogłoszonego w  n -rze  21 D zien­
n ik a  U staw , pod  pozycją  122 n a jn iższa  e m ery tu ra  zosta ła  podw yższo­
n a  do kw o ty  1100 złotych, a na jn iższe  ren ty  zostały  u sta lo n e  w  n a ­
stępu jących  w ysokościach : d la  in w a lid y  I i II g ru p y  zł 1050.— i d la  
in w alid y  III g ru p y  zł 850.— Jed n ak że  w y n ik a jąc a  stąd  podw yżka 
n ie  m oże w ynosić m n ie j niż 125 zł. Je ś li w ięc in w a lid a  II g rupy  o trzy ­
m a ł re n tę  np. 1000 zł to po podw yżce o trzym a 1125 zło tych  (czyli
o 75 zł w ięcej od re n ty  na jn iż sze j d la  te j g ru p y  inw alidów ).

2. W kład  do spó łdzieln i m ieszkan iow ej je s t częścią m a ją tk u  w sp ó l­
nego m ałżonków , k tó ry  po rozw odzie u lega  podziałow i p rzez  sąd.

PRAW NIK
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Świetność i upadek Salomona
O prócz św ią ty n i zbudow ał S a­

lom on w sp an ia ły  pa łac  d la  siebie. 
Jego  k ró lew sk i tro n  by ł zro b io ­
ny  z kości słoniow ej i ze złota, 
a  po obu  s tro n ach  tro n u  u s taw io ­
no  12 lw ów  u lan y ch  rów n ież  ze 
złota. O kręty  k ró lew sk ie  n ie u ­
stan n ie  przyw oziły  z różnych 
k ra in  bezcenne skarby , a  w ieść o 
m ąd ry m  k ró lu  iz rae lsk im  rozno­
siła  się po w szystk ich  stronach  
św iata . Salom on zapew n ił pokój 
w  sw oim  k ra ju  i z sąsiedn im i

narodam i. W jego k ró lestw ie  
p an o w ał ład  i dobrobyt. P oddan i 
n a rzek a li ty lko  tro ch ę  n a  zby t 
w ysokie  po d a tk i i d an in y  nałożo­
ne w  zw iązku  z p row adzonym i 
przez k ró la  p racam i bu d o w lan y ­
mi, a le  n ik t się n ie  bun tow ał, 
w idząc, że rośn ie  zam ożność i 
p iękno  k ra ju .

Z dalek ie j A rab ii p rzyby ła  n a ­
w e t k ró low a S aba, aby  poznać 
słynnego  m ęd rca  i k ró la . G dy 
zobaczyła ogrom ne bogactw o 
dw o ru  k ró lew sk iego  i posłu ch a­
ła  m ąd re j m ow y Salom ona, p o ­
w ied z ia ła : — M ądrością  i w sp a ­
n ia łośc ią  przew yższasz to, co 
s ły szałam  o tob ie  k ró lu , szczęśli­
w i są  tw o i ludzie!

K ró low a S ab a  złożyła S alom o­
now i bogate  d a ry  i sam a ho jn ie  
ob d aro w an a  przez  w ielk iego  go­
sp o d arza  ziem i izrae lsk ie j, w ró c i­
ła  do sw ego k ra ju .

O grom ne bogactw o i przepych , 
a  zw łaszcza pogańsk ie  n iew ia ­
sty, k tó ry m i otoczył się Salom on, 
zepsu ły  serce k ró la . Salom on ta k  
n isko  upad ł, że zaczął k łan iać  się 
się różnym  bożkom , aby  p rzypo ­
dobać się ow ym  pogańsk im  p a ­
niom . Bóg rozgn iew ał się n a  ze­
psu tego  k ró la  i rzek ł m u : — „P o­
n iew aż n ie  strzeg łeś p rzykazań  
m oich, oddam  tw e  k ró lestw o  s łu ­

dze tw em u, a  ty lko  przez  w zgląd 
n a  D aw ida, o jca tw ego, zo sta ­
w ię synow i tw em u  je d n ą  część” .

Podział królestwa
Po śm ierc i S alom ona przyby li 

p rzedstaw ic ie le  pokoleń  iz rae l­
skich  do jego sy n a  R oboam a, by 
u lży ł nieco ja rzm a, ja k ie  m usieli 
dźw igać sk ład a jąc  dan iny . S ta ­
rzy  doradcy  rad z ili m łodem u 
k ró low i, by  w y słu ch a ł p rośby  lu ­
du, a le  R oboam , lekkom yślny  i 
pyszny, w zgardził zaleceniem  
starszych , a poszedł za  nam ow ą 
podrostków , k tó rzy  z n im  byli 
w ychow an i i rzek ł do lu d u : — 
J a  jeszcze b ard z ie j w as obciążę 
i m ocniej będę ch łostał, żebyście 
się n ie  bun tow ali.

N a ta k ą  odpow iedź dziesięć p o ­
ko leń  w ypow iedziało  posłuszeń­
stw o  synow i S alom ona i w y b ra ­
ło sobie za k ró la  Je roboam a, k tó ­
ry  by ł k iedyś sługą  Salom ona. 
T ylko dw a poko len ia  — poko le­
n ie  Ju d y  i B en iam in a  — pozo­
w a ły  w ie rn e  R oboam ow i.

T ak  rozpad ło  się w ie lk ie  p a ń ­
stw o  żydow skie zbudow ane przez 
D aw ida. P o w sta ły  dw a k ró lew - 
s tw a : k ró lestw o  judzk ie  ze sto ­
licą  w  Jerozolim ie, k tó rego  k ró ­
lem  by ł R oboam , oraz k ró lestw o

izrae lsk ie  ze sto licą  w  S am arii i 
k ró lem  Jeroboam em  n a  czele. 
Zaczął się pow olny  u p ad ek  św ie t­
ności n a ro d u  w ybranego . Lud 
rozb ity  n a  zw aśn ione ze sobą 
k ró le s tw a  p o padn ie  z czasem  w 
niew olę, k tó ra  trw ać  będzie z 
n iew ielk im i p rze rw am i długie 
stu lecia.

Prorocy w królestwie izraelskim
B y naw o ływ ać lu d  i k rólów  

do p o p raw y  życia i p o k u ty  za 
grzechy, Bóg w zbudzał i posy-- 
ła ł do sw ego N arodu  m ężów
św iętych , zw anych  p ro rokam i, ob ­
d a rza jąc  ich  n a  po tw ierdzen ie  
sw ego p o słan n ic tw a  m ocą czy­
n ien ia  cudów . D rugą bardzo  w aż­
n ą  czynnością p ro roków  było
zapow iadan ie  p rzy jśc ia  Z b aw i­
ciela. P ro rocy  dok ładn ie  zapo­
w iedzie li czas i m ie jsce  n a ro ­
dzin P a n a  Jezusa, a  także  p o ­
dali w ie le  szczegółów  z Jego  ży­
cia i m ęczeńsk iej śm ierci, chociaż 
Z baw iciel m ia ł p rzy jść  po k ilku  
w iekach . Do na jw iększych  p ro ­
roków  w  k ró le stw ie  izrae lsk im  
należeli: E liasz, E lizeusz i J o ­
nasz. Ich  życiu i działalności 
p rzy jrzym y  się w  n astęp n y ch  
nu m erach  „R odziny”.

KSIĄDZ ŁUKASZ

SAMOTNA

— A ja  m ów iłam  — dorzuciła  
m a tk a  — żebyś m ia ła  zaw sze w  
to rb ie  kam ien ie . K tó ryż  to  p a ­
s te rz  n ie  nosi p rzy  sob ie  kam ien i 
n a  psy  i sępy? K iedyż ty  posłu ­
chasz m a tk i i n ie  zapom nisz?!

M iriam  ty m  razem  n ie  zapom ­
n ia ła  i, w iodąc  kozy w  góry  po 
obiedzie, n az b ie ra ła  ty le  kam ien i
— że zan im  doszła do b ram y  
A m osa, m ia ła  to rb ę  p e łn ą  a  tak  
ciężką, że ledw ie  ją  un ieść m ogła. 
P sy  by ły  te ra z  u w iązan e  lub  
zam k n ię te  w  ciem nicy, gdyż n a ­
w e t u ja d a n ia  ich  n ie  było  s ły ­
chać. M ija jąc  w ięc  spoko jn ie  
ow o m iejsce  n iebezp ieczne  M i­
r iam  połow ę k am ien i w ysypa ła  
tu ż  p rzy  bram ie , na jw idoczn ie j 
w  p rzew idyw an iu , że n ie ra z  jesz­
cze ciekaw ość ją  tu  p rzyw iedzie  
i będzie  m oże m us ia ła  b ron ić  się 
p rzed  ja k ą ś  z łow rogą napaścią .

W iosną d ru g a  część dnia , od 
p o łudn ia  do zm roku, choć g o rę t­
sza od p ierw szej, a le  znacznie 
kró tsza , u p ływ a pastu szkom  za­
zw yczaj n iepostrzeżenie . M iriam  
dzisia j a to li n ie  m oże doczekać 
w ieczora. Jak że  to  słońce pow oli 
■idzie po n ieb ie! K iedyż w reszcie  
dosięgnie w ierzcho łków  +am tych 
gór za Jo rd an em ?  W cześniej n ie  
m ożna zejść z pastw iska . A  ta k  
c iekaw a jest, ta k  bardzo  c ieka­
w a, co D an  opow ie o sw ej p racy  
u A m osa, o jego ogrodach, o  p a ­
łacu... Ile  też zarob ił?  Czy po 
szabac ie  znów  będzie  m ia ł tam  
robotę?...

S łońce zsuw ało  się tym czasem  
w oln iu tko , w oln iu tko ... W końcu

PASTERKA

je d n a k  osiad ło  n a  górach. N a­
reszcie! M iriam  k rzy k n ę ła  ra z  i 
■drugi n a  kozy i po m y k a  ju ż  w  
d ó ł ta k  szybko, że  b iednym  k o ­
zom  pe łne  w y m io n a  nadążyć n ie  
pozw ala ją . Ich  m a ła  p an i p rzy ­
s ta je , og ląd a  się i zachęca  ze 
s ro g ą  m in ą  do pośpiechu. A one 
ra d e  by  jeszcze tu  i ów dzie ja ­
kąś sm ak o w itą  kęp k ę  tra w y  usz­
czknąć. N ieznośne o bżartuchy !

W ięc d roga trw a  o w ie le  d łużej 
n iż  co dzień, choć M iriam  scho­
dzi z  gór znaczn ie  szybciej niż 
zw ykle. T ak ie  to  b y w a ją  czasam i 
■dziwne przypadk i.

G dy d o ta r ła  do dom u o  p ie rw ­
szym  zm roku, D an ty lk o  co po­
w ró c ił i w łaśn ie  zaczął żywo i z 
rozżalen iem  opow iadać m atce  i 
babce, ja k a  go dzisia j k rzyw da  
■spotkała.

— Co? A m os sk rzyw dził D a­
n a?  — M iriam  uszom  n ie  w ie ­
rzy. N ie zapędza  ju ż  kóz do ob ó r­
ki ty lko  b iegn ie  do izby.

P rzy s tan ę ła  w  d rzw iach  i słu ­
cha, a  D an opow iada.

— T o on  n a s  z Szym onem  i 
G adem , i z Jesesem , i Joną , i J a ­
k u b em  w  sześciu, ugodził od 
w czesnego ra n k a  po d en arze  na  
dzień i po sła ł nas do w innicy . 
A o trzecie j godzinie to znów  w y ­
szedł n a  ry n e k  i spo tka ł N ahum a
i Ju d ę  i im  tak że  pow iedzia ł: 
i,Idźcie i w y  do w inn icy  m ojej, 
a  co będzie  słuszne, d am  w a m ”. 
To on i p rzyszli i  razem  z nam i 
rozrzucali gnój i p rzekopyw ali 
ziem ię. I znów  w yszed ł Am os 
około  szóstej i dz iew ią te j godzi­

ny, i ta k  sam o postąp ił z R ezą
i N erim , i  N atanem , i D aw idem . 
A około  godziny jed en aste j to  on 
jeszcze ra z  w yszed ł i zobaczył 
A b ra h a m a  i Booza i p y ta ł ich : 
„D laczego tu  sto icie  dzień  cały  
■bezczynnie?” — A on i pow ia­
d a ją  m u : „N ik t n a s  n ie  n a ją ł”. 
To on m ów i do n ich : „Iuźcie  i w y 
do  w in n icy  m o je j” . I przyszli, i 
p rzy łączy li się  do  nas, a le  co oni 
m ogli zrob ić  p rzez  tę  je d n ą  go­
dzinę?  T yle  co nic...

T u  D an rozgorączkow any opo­
w iad an iem  p rze rw a ł n a  chw ilę, 
bo m a tk a  poda ła  m u  k u b e k  m le­
ka.

—  J a  w idz ia łam  — w trą c iła  
M iriam  — ja k  A m os ciebie go­
dził, i po tem  w idz ia łam , ja k  w 
po łu d n ie  m ów ił z R ezą i z N e­
rim . A le co w  ty m  d la  cieb ie  za  
k rzyw da  ?

— Poczekaj, za raz  się dow iesz.
D an dopił m lek a  i m ów ił już

nieco  spoko jn ie j:
— G dy w ieczór zapadł, to 

A m os p o w iad a  do  sw ego rządcy : 
„Z w ołaj robo tn ików  i oddaj im  
zap ła tę , zaczynając od osta tn ich  
aż  do p ie rw szych”. To przyszedł 
Booz i A bram , i o trzym ali po 
denarze. Po  d en arze ! J a k  ja  to  
zobaczyłem , to  u rad o w a łem  się
i m ów iliśm y  m iędzy  sobą  z J a ­
kubem  i Jo n ą : „D obrze jest, jeśli 
on i dosta li po  denarze , to  nam  
po zło tym  d enarze  w y p ad n ie”. 
A le co w y  pow iecie  n a  to, że 
nam  także  ty lko  sreb rnego  dali 
d e n a ra ! ?
T u D an pełnym  obu rzen ia  w zro ­

k iem  pow iódł po s łu cha jących  go

n iew ias tach . T w arz  m a tk i n ie  
w y raża ła  żadnego  zdecydow anego 
uczucia: znać  było, iż  n ie  pow zię­
ła  jeszcze sąd u  o  te j sp raw ie . 
B ab k a  k iw a ła  głow ą, n ie  w iad o ­
mo, czy p rzy tak u jąc  rozżalen iu  
w nuka , czy litu ją c  się  n a d  jego 
zacie trzew ien iem . M iriam  zaś 
chcia ła  ty lko  w iedzieć do końca.

— No i co? N o i co? — w o ła ła  
n iecierp liw ie.

— No, co m iało  być? J a  — 
c iąg n ą ł D an  tonem  pew nej p rz e ­
chw ałk i — poszedłem  do  A m osa
i m ów ię: „Ci o s ta tn i je d n ą  go- 
dz .nę  p racow ali a  z rów nałeś  ich 
z  n am i, k tó rzy śm y  znosili ciężar 
d n ia  i sp iek o tę?”

— A o n ?  — w o ła ła  M iriam , 
ch w y ta jąc  D ana za rękę.

— A on m i p o w iad a : „P rzy ­
jac ie lu , k rzyw dy  ci n ie  w y rz ą ­
dzam , czyż n ie  zgodziłeś się ze 
m n ą  n a  d e n a ra ?  Z abierz, co 
tw oje, a  idź, chcę tem u  o s ta tn ie ­
m u  dać jak o  i tobie. A lboż n ie  
w o lno  m i uczynić  tego, co chcę? 
Czyż k rzyw o  patrzysz, żem  ja 
d o b ry ? ”

— A m os sp raw ied liw ie  p ow ie­
dz ia ł — w y b u ch n ę ła  M iriam  — 
ugodziłeś się i dostałeś, coś m iał 
dostać...

— C icho bądź, g łupia. Co ty 
w iesz o  ty m ?  Czy to  je s t sp ra ­
w ied liw ie, no  pow iedz, m atko? 
C zy to  je s t sp raw ied liw ie? ... Czy 
to  n ie  je s t k rzyw da?!...

M a tk a  n ie  od  ra z u  odpow ie­
działa. P o k ręc iła  g łow ą n a  znak, 
że to  sp ra w a  n ie  ta k  p rosta , jak  
się  w y d aw ać  m ogło i po n am yśle  
z ag ad n ę ła : (42)

Tygodnik K atolicki „Rodzina” . W ydawca: Społeczne Towarzystwo P ol­
skich Katolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. T ele­
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na pre­
numeratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w Od­
działach RSW „Prasa-K siążka-Ruch” lub w urzędach pocztow ych i u li­
stonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł).

Zlecenia na w ysyłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz w szelkich in ­
form acji na ten tem at udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” Centrala 
Kolportażu Prasy i  W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. — 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w  treści nadesłanych arty­
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towarzyskie
L I S T Y :  Do starszych osób, lub  

listy okolicznościowe, lepiej p i ­
sać ręcznie. Datę s taw ia  się na 
w stęp ie  listu. K o p er ty  niebieskie  
stosuje się w  korespondencji  
urzędowej.  N a  papierze koloro­
w y m  czy k r a tk o w a n y m  pisze się 
do osób, z  k tó r y m i  je s te śm y  w  
zaży łych  s tosunkach. N a  b lan k ie ­
cie f i r m o w y m  zw ra ca m y  się w  
im ien iu  ins ty tuc ji .  Jeśli kar tka  
złożona je s t  na dwoje, to d łuższy  
te k s t  p is ze m y  na czterech s tro­
nach ko le jnych ,  k ró tk i  — na  
p ierw sze j i trzeciej . W s tęp na  fo r ­
m u łk a  w  liście do osoby szacow ­
nej:  W ielce S zan ow n a  Pani (Pa­
nie). Jeśli osoba ta  posiada jakiś  
po w a żn y  ty tu ł  dodaje się go: 
W ielce S za n o w n y  Panie Profeso­
rze. O kreśla jąc osobę adresata, 
p is zem y  to s łowo dużą literą; 
dam  Ci zn a ć ; proszę, by m i Pan  
doradził. Zakończen ie  listu do 
osoby szacownej:  Ł ączę  w yra zy  
głębokiego szacunku  (lub: p o w a ­
żania).

GOŚĆ P R Z Y J E Z D N Y .  Nie w y ­
pada przy jeżdżać  do zn a jo m ych  
bez zaproszenia, upow ażnien ia  
ani n ękać  w izy ta m i  m ieszkań ców  
a tra kcy jn yc h  miejscowości. Gość 
p rz y je zd n y  p o w in ien  m ieć  ze so­
bą p iżamę, ręczn ik  i m ydło , choć 
tych  ostatnich dw óch  rzeczy  cza­
sem nie uży je ,  bo dostarczą go­
spodarze. Po noclegu na leży  do­
prow adzić  do porząd ku  posłanie  
(jeśli ty l k o  na noc rozkładane  — 
pościel zwinąć) .  P rezenc ik  dla 
gospodyni d o m u  zrobi m iłe  w r a ­
żenie. P rzy  pobycie k i lku d n io ­
w y m  gość p o w in ien  jed e n  w ie ­
czór poświęcić  gospodarzom, lecz 
nie za jm o w a ć  im  sw oją  osobą 
pozostałych. M ożna  zrew an żow ać  
się gospodarzom za k u p ien iem  bi­
le tów  na a tra kcy jn y  spektakl.  
Gościa karm ią  gospodarze tym ,  
co sam i norm aln ie  jedzą, dorzu ­
cając ew en tua ln ie  lepszy  deser. 
Gościowi w o lno  ze d w a  razy  k u ­
pić na w sp ó ln y  u ż y te k  ciastka,  
owoce.
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POZIOMO: 1) pokonał G oliata, 9) b rac tw o  poku tn icze  w  E uropie 
X H I - X V  w. znane z pub licznej chłosty, 10) bok  sta tk u , 11) nau k a  
o c iałach  n ieb iesk ich , 12) o k rąg ła  p ieczęć p rzy tw ie rd zan a  daw nie j 
do w ażnych  dokum entów , 13) upał, sp ieko ta . 18) lokum  d la  sam olo ­
tem.-, 19) n a jliczn ie jsza  załoga łodzi w ioślarsk ie j, 20) dzieło m alarza , 
21) członek załogi sam olotu , 22) zosta ł zab ity  z p rocy  przez D aw ida, 
23) dychaw ica, 29) w sam  raz, ty le  ile  trzeba , 30) żo łn ierz  zdem obili­
zow any, 31) b ra t ojca, 32) n iew ielk i o k rę t w ojenny . 33) h u ragan .

PIONOWO: 2) zasobn ik  energ ii e lek trycznej, 3) człow iek w y k sz ta ł­
cony, rozum ny, 4) d o m inu je  na  plaży, 5) n a ta rc ie  kaw a le rii, 6) na 
w krętce , 7) n azw a p rzedsięb io rstw a , 8) kobierzec, 13) sk rzy d la ta  zło­
dziejka, 14) śru b a  do p rzy k ręcan ia  szyn do podkładów , 15) łoza, w it­
ka, 16) recy ta to r, 17) z ie lonaw onieb iesk i k am ień  ozdobny, 24) sprzy- 
siężenie, 25) n arzędzie  do okopyw an ia  roślin , 26) ro ś lin a  n a  kaszę, 
27) część to ru  kolejow ego, 28) podłoże

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow vm  od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na  kopercie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  42". Do rozlosow ania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżów ki nr 36
PO ZIO M O : stu ła , k ap itu la rz , p raca , następstw o , w iano, chart, t a r ­

cza, rozkaz, córka, dziw ak, w ładza, osada, scena, lunatyczka, p rasa , 
w en ty la to r, ham ak . PIO N O W O : te rm in arze , łucznictw o, zapach , W ik­
tor, pu lpa , salto , człon, cacko, ao rta , traw a , S zw ajcaria , m aszynista , 
szczaw, doktor, oliwka, anons, stry j.

Nagrody w ylosow ali: D orota S to janow ska  z K rakow a, K rzysztof Wo- 
zińsk i z T u rk a  i J a n  D zierzgow ski z Poznania .

S za no w na  R edakcjo!
S zc zę ś l iw y m  zb ieg iem  okoliczności s ta­

ło się dla nas posiadanie osta tn ich  n u m e ­
rów Waszego Czasopisma „R o dz in a”, k tó ­
re ze  w zg lędu  na m a ły  nak ład  trudno  
dostać w  k ioskach „Ruchu". Nasze za in ­
teresow ania  dotyczą  nie ty lk o  k r zy żó w ek
i fotosów, ale rów n ież  in nych  p o w a żn ych  
zagadnień, poruszonych  w  t y m  czaso­
piśmie. P rzesy ła m y  fo tografie z  u roczy­
stości naszej P ierw sze j  K o m u n i i  Św ię te j ,  
która  była ju ż  k i lka  lat tem u , n iem n ie j  
będ z iem y  m iłe  usa tys fakc jonow ani,  jeśli  
zna jdą  się one w  „Rodzinie”.

Ł ą c zy m y  w yra zy  szacunku  dla tak  m i ­
lej redakcji.

Małgosia, Tom asz  i Mamusia  
M u d y n o w ie  z  K ra ko w a

Bardzo chętn ie spełniam y prośbę m iłych  
C zytelników  z K rakowa. Redakcja nasza n ie ­
jednokrotnie apelow ała o nadsyłanie fotogra­
fii i relacji z uroczystości parafialnych i ro­
dzinnych. Mamy nadzieję, że przykład K rako­
w ian  ośm ieli innych  Czytelników do przysła­
nia sw oich zdjęć. Czekamy.

Redakcja Małgosia Mudyn z Krakowa
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